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Powstanie gabinet ocalenia narodowego
Wzburzona ulica demonstruje przeciw prezydentowi — Praga zło­
rzeczy Francją Anglii i Sowietom, zarzucając im zdradą — Cheb w rę­
kach niemieckich — Prem. Chamberlain spotkał się z kancl. Hitlerem

Mota Rado Polskiego do Pragi
We środę w ieczór p o se ł R. P. w PpadtO 

p, Pepee z łoży ł czeskiem u m inistrowi Spraw  
Zagranicznych notę, w której, powołując 
s ię  na eśw indezenie rządu czesklóAó, iż 
polska ludność Czeohosłowacji nie będzie 
dyskrym inowana w stosunku do jakiejkol­
w iek innej grupy naredow ośolow ej, ośw iad- 
OZa, że  Rząd Polski oozekuje, Iż rząd czesk i 
spraw ę terytoriów , zam ieszkałych  przez  
ludność polską, załatw i w sposób taki sam  
jak problem terytoriów  o ludności niem iec­
kiej.

Ifitem*ncje w Londynie i Paryżu
D n ia  .1  w rześnia w  godzinach w ioozor- 

nyeh am basador R. P. w Londynie p. Ra­
czyński z ło ży ł iordowi Haliffazowi notę, 
w  której podtrzymujs całkow icie dotych­
czasow e stan ow isk o Rządu Polskiego w  
oprawia ludnośoi polskiej w Czeohosłowacji,

Am basador R. P. w  Paryżu p. Łuka* 
siew icz  z ło ży ł tegoż dnia w e francuskim  
M inisterstwie Spr. Zagr. notę, sr której 
podtrzym uje dotychczasow e stanow isko  
Rządu Polskiego w  spraw ie ludności polskiej 
w  C zeohosłow acji I poddaje ooonio lon­
dyński projekt za łatw ien ie problemu cze- 
skosłow ack iego .

Rezerwiki i starszy roczni
pozostaje w  szeregach

Jak się  dowiaduje agencja „Iskra1*, na 
podstawia zarządzenia w ładz w ojskow ych  
zatrzym ano w niektóryeh jednostkach woj­
ska starszy  rocznik oraz powołanych na 
m anewry rezerw istów .

Pod naciskiem ulicy ustąpił kitm polityki zagraniczne] Cze. 
wczoraj rząd premiera Rodży, choslowacjl i związał ją aoju. 
który przyjął plan rozbioru szem z Francją i Sowietami. 
Czechosłowacji. Prowadził polityk; w my£l

W  kołach politycznych ułrzy łyczeń potężnej sojuszniczki 
muje się przekonanie, £e utwó* Francji, która zachęcała do prze

M a . I t A d e ź y ł  1
r.rrCZfOemOWI n p w t

We śroctę w godzinach pono 
łudniowych Pan Prezydent 
RnecąypoDpłi^j wdąt *ią do Mi 
nUteritwa Spraw Zagranicz­
nych, aby wysłuchać raportu 
p. ministra Bocka o sytuacji 
międzynarodowej.

szła Jul w eęce niemieckie; tui 
podstawia porOstunienl* % cZe» 
śkłnii władzami lokalnymi, 

Oczy i uszy wszystkich tw*ó 
cone ią  tu  Godesburg, małą 
miejscowość nadreńską, gdzie 
nastąpiło wczoraj drugie spot*
kanie ipiędzy ttiU e *
rem a premierem Chambcrlai- 
nem.

Dopiero w wyniku tej konie*
rencji wiadomym bidzie czy 
Niemcy przyjęły plan Cham* 
berlaina*

rzony zostanie gabinet ocalenia 
narodowego, w skład którego 
wejdą przedstawiciele wszyst* 
kich stronnictw politycznych o* 
raz przedstawiciele wojska.

wzburzona ulica demonstro* 
wała nie tylko przeciwko rzą* 
dowi, ale prez. Beneszowi, któ* 
rcgo uważa się za jednego z 
głównych winowajców obecnej 
sytuacji. On to bowiem był wie 
kdetnim i  jedynym lcierowni*

.  prze
clwstawienia się wszelkim pró* 
bont porozumienia z Rzeszą 
Niemiecką i w ostateczności za 
pędziła Czechosłowację w ślepy 
zaułek.

Wszyscy otwarcie złorzeczą 
Francji i Anglii, zarzucając mo* 
carstwom zachodnim zdradę. 
Takież same nastroje panują wo 
bec Sowietów.

Miejscowość graniczna Cheb 
(nazwa niemiecka Egger), prze*

Prasa niemiecka podnosi siu* 
sanie, że Sudety nie załatwiają 
problemu przebudowy Csecho* 
slowacjl i popierają w całej roz 
ciągłości polskie żądania. 

Ogólnie przypuszcza się, że 
w czasie rozmowy między 
Chamberlainem a Hitlerem po* 
ruszone będą wszystkie aktual* 
ne sprawy europejskie.

Pewne zdziwienie wywołać 
musi stanowisko części prasy 
francuskiej, która bardzo nie* 
przychylnie ustosunkowała Alę 
do żądań polskich. Skóro w tej 
chwili granice Czechosłowacji 
ulegają zmianie 2 to właśnie na 
skutek nacisku Francji i Anglii, 
dlaczego więc opinia francuska 
uważa, że Niemcom należą się 
Sudety, a Polsce nie trzeba od* 
dać śląska Żaolzańskiego, zabra 
ntao przemocą?

Istnieje tutaj jakaś wyraźna 
nierówność. Widocznie niektó* 
rzy publicyści francuscy uwa* 
żają, że Niemcom trzeba ulegać 
i to zawsze, a Polskę należy ata 
kować nawet gdy upomina się 
o swoje bezsporne i słuszne pra 
wa.

Całe S2częśde, że nie wiele 
się tym przejmujemy i że więk* 
szość opinii francuskiej nie po* 
dzieła tej podwójnej moralno*
ści.

Rząd Rzeczypospolitej prze* 
prowadzi swoje zamiary w całej 
rozciągłości 1 posiada ku temu 
wystarczające środki.

Dziś pełna 
tabela loterii

Starcie niemiecko-czeskie
wpaslt pogranicznym

PRAGA. W  jcięgti ub. nocy Niemcy sudeccy zaczęli prźepro
‘ ł wadzać rewizje domowe pm* 

de wszystkim wśród komuni* 
stów.
NIEMCY SUDECCY PRŻBJ 

MUJĄ WŁADZĘ.

doszło do szeregu starć między 
ludnością niemiecką i Czecha* 
mi na pograniczu czesko * nie* 
mieckim.

M. in. zaatakowano urząd 
celny w miejscowości Kunstat. 
Urząd celny w Bartoszewicach 
20Stał spalony, a urząd celny w 
Rozwadowie obrzucono grana* 
tami ręcznymi.

W  miejscowości Hnanine do 
szło do większej walki, która o 
godz. 5 rano jestcze trwała.

W  miejscowości FranciszkaA 
skie Lazne (Franźesbad) człon* 
kowie partii sudeckiej rozbroili 
straż policyjną. W  miejscowo* 
ści Chocieszowice oddział mi* 
icji henleinowskiej zajął budy* 

nek żandarmerii, urząd poczto* 
wy i dworzec kolejowy.

W  miejscowości Hostime

BERLIN. 2  Eger donoszą: 
W  nocy ze środy na czwartek 
przejęli Niemcy sudeccy służbę 
bezpieczeństwa na całym ©jb* 
szarze sudeckim aż pó czeską 
granicę językową.

W  całym kraju panuje nłeopi 
sany entuzjazm. Na budynkach 
publicznych i domach prywat* 
nych powiewają chorągwie ze 
swastykami.

Dalsze depesze na 
stronie 3-ej
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Slysk Zaolzański jest czepia składowa Rzplitej!
Komitet walki o prawa Pola-] wczoraj następującą odezwę do 

ków w Czechosłowacji wydał Polaków' za Olzą:

M i l i o n e r e m
mo2e został ten kto kupi 

los do I-ej klasy
w szczęśliwej Kolekturze
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Ludu Śląski 1
20 lat temu Rada Narodowa 

Księstwa Cieszyńskiego, qpiera* 
jąc się na jednomyślnej woli i 
zgodzie ludności polskiej, wy* 
rażonefj na masowych wiecach 
nroklamowała przynależność 
Ks:ęstwa Cieszyńskiego do 
Wolne i Niepodległej i Zjedno* 
czonej Polski.

Celem zawartej wówczas u* 
mowy polsko * czeskiej z 5 li­
stopada 1918 roku było wzajem 
ne uznanie istnieracych praw, 
tymczasowe uregulowanie sto* 
sunków lokalnych i przekazanie 
ustalenia ostatecznych gran:c

Gwałcąc jawnie tę dobro* 
wolnie zawartą urnowe, zażadali 
dnia 23 stycznia 1919 r. ofice* 
rowie czescy, przebrani w mun* 
durv armii ówczesnych państw 
koalicji i przedstawiający się

Po odmowie uderzyli Czesi 
zbrflinie na Polskę, prowadza* 
'•ą wówczas womę na trzech 
frontach, zagarnęli dzięki ów-|

wódców polskich i wielu roda* 
ków.

Polała się obficie z winy Cze* 
chów krew obrońców Ojczyzny, 
a z głębi zbiorowej duszy Na* 
rodu Polskiego wyc-obył się 
wstrząsający okrzyk oburzenia 
przeciw tej niespotykanej w hi* 
storii napaści na sąsiedzki naród 
w najtrudniejszych jego chwi* 
lach, gdy po wiekowej n:ewoli 
dążył do ugruntowania swej Nie 
podległości.

ówczesna Rada Najwyższa 
Państw Koalicyjnych narzuciła 
walczącym stronom rozejm i 
przyjęła na siebie obowiązek 
sprawiedliwego załatwienia spra 
wy.

Teror i gwałty czeskie doko* 
nywane w czasie rządów korni* 
sji m^d^ynarod^wei. której 
przewodniczvł p. Mamviłłe, stwo 
rzyłv warur^ó uniemożliwiają* 
ce o b y c ie  plebiscytu.

Wykorra/stując p o  raz wtórv 
oAŻiką godzino prób kiedy pod 
Warszawą sta.lv wojska rren^o* 
ne, snowcdowaili K"
da, N a”Tr*rżcza ra^^dała od Pol* 
ski poddania sie zastrzeż *ń

decyzji w sprawie cieszyń* 
et'**!.

zmuszona w tych wa- 
nokach do wyrażenia zgody, 
dala rednak wyraz przekonaniu,

że Rada Najwyższa, powodowa* 
na uczuciem sprawiedliwości i 
słusznośi, uwzględni prawd z k 
we interesy ludności.

W  ostatniej jeszcze chwili, 
bo 20 l:pca 1920 r., ostrzegała 
delegacja Ślązaków, bawiących 
w Paryżu ,Radę Najwyższą, że 
przewidywane rozwiązanie spra 
wy byłoby straszliwym błędem, 
który pociągnie za sobą nie da* 
joce się przewidzieć konsekweft 
cje, że lud nasz nigdy nie uzna 
takiej decyzji, że nie zniesie ob* 
cego panowania, które będzie 
tym boleśniejsze, że ma je spra* 
wować na*-ód, określający się 
jako n^ród bratni, że głęboka 
rana, jaką zadałoby tego rodzą 
iu rzowiązanie, nie przestanie 
mgdy krwawić poprzez przy* 
człe nokoYenia.

W szystkie ostrzeżenia były 
daremne!

Dnia 28 lipca !9?0 r. spadł na 
htd polski na Śląsku najstrasz* 
"lieiszy cios. Połowa ludności 
polskiej została odcięta od ma* 
cierzy polityczną granicą Olzy.

Opinia i reakcja Narodu na 
t^n cios była powszechna i ie*

czyli zarówno ówczesny delegat 
Rządu R. P. w Paryżu, jak i 
szef Rządu R. P., że jest rzeczą 
mało prawdopodobną, aby mo* 
żna było położyć kres i ustano 
wić normalne i przyjazne sto* 
sunlki między obu narodami. 
Decyzja ta bowiem wykopała 
między narodami przepaść, któ 
rej nic wypełnić nie zdoła.

20 lat bezwzględnych i brutal 
nych rządów czeskich na Śląsku 
Zaolzańskim zmiany przynieść 
nie mogły.

W  manifeście pożegnalnym 
z sierpnia 1920 Rada Narodo* 
wa Księstwa Cieszyńskiego 
zwraca się do Zaolzian następu 
jącymi słowami:

„Więc rak nieopuszczajmy, 
pracy dla Ojczyzny nie zaniecb 
bujmy, lecz czekajmy, aż wy* 
bije wieTka godzina wyzwolę* 
nia, kiedy spełni się najgoręt* 
rze pragnienie nasze i naszego 
Naród", a słońce znów nad na* 
szym Śląskiem zabłyśnie.

Komitet Walki o prawa Po* 
laków w Czechosłowacji dekla* 
ruie uroczyście, że ludność za*

dnolita. Przetrwała ona lat 20, 'olzańską iest integralną częścią 
nie przebrzmi aż do dnia napra Narodu Polskiego że teren Ślą* 
wv tej krzywdy dzieiowej. I 'kn Zaolzańshtego jest częścią 

Da;ac wvraz tei jednolitej o* I składową Naiiaśniejszej Rzeczy 
pinii Narodu Polskiego, oświad pospolitej Polskiej.
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Okradł szeren firm
Syn woźnego Izby Roi* 

niczej w Toruniu, 17*letni 
Edmund Michalski, proroz 
pisywał do różnych filate* 
listów w kraju i zagranicą 
listy z prośbą o nadesłanie 
mu zbiorów do wymiany.

Filateliści zadośćuczyni* 
li ofercie, Michalski zaś 
powybierał z przesyłek 
cenniejsze egzemplarze i 
nic wzamian nie wysłał. 
Chłopiec za snieniężone po 
bardzo niskiei cenie znacz 
ki uzbierał 173 zł., a nad*» 
to przywłaszczył sobie 
znaczki wartości 620 zł.

Sprawa poszła do sądu, 
który  ̂ skazał chłopca na 
zamknięcie w domu po* 
prawczym do czasu doj* 
ścia do pełnoletności.

Duraj rabusie przed 
sadem

Przed sądem w Gdyni 
stanęli dwai 18*Ietni chłpp 
cy, Alfons Patok i Jerzy 
Gorzelec, oskarżeni o ogra 
bienie z biżuterii i ze 
znacznej gotówki puckie* 
go restauratora Pawła 
Zientza. Chłopcy podzieli 
ii się pieniędzmi, a panie* 
ry wartościowe utopili w 
stawie. Część zrabowa* 
nych przedmiotów znale* 
ziono u matki Patoki. 
Młodociani rabusie skaza* 
ni zostali po roku więzie* 
nia i 50 zł. grzywny, mat* 
ka zaś Patoki i 18*!etni Jó 
zef W itkowski, który po* 
magał chłopcom przv wy* 
mianie niemieckich pienię* 
dzy, po 3 miesiące aresztu 
i 2 zł. grzywny.

Rogacz poranił dziecko
W  majątku Leśna Pola 

na pod Tczewem oswojo* 
ny rogacz napadł na po* 
wracające drogą leśną z 
Osieka do Bukowin dwie 
małe dziewczynki, córecz* 
ki Gracjana Skibick:ego. 

Jedna z dziewczynek 
zdążvła uciec, druga zaś 

znalazła się na rogach 
zwierzęcia i została dotkli 
wie pokłuta. Dziecko od* 
wieziono do szpitala.
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Kto odniesie?
Podróż w dobie kryzysu i 

należy do rzeczy łatwych.
Szczególnie, jeżeli się jedzie 

do tak ubogiego miasta, ;jaik Ko* 
zizdrój, gdzie na pasażera z wa* 
lizką czeka na dworcu kiikuna* 
stu bezrobotnych, chcących coś 
zarobić przy odnieś" eniu.

I oto pewnego razu takim u- 
pcagnionym pasażerem z wa*
lizką, który wysiadł na stacji
Kozizdrój, byłem ja.

Kilkunastu osobników obsko* 
czyło mnie ze wszystkich stron.

— Proszę pana! Ja odniosą 
walizkę 1 Ja odniosę 1

Ponieważ nie mogłem się zde* 
cydować na wybór tragarza, 
więc ostatecznie wyrwali mi wa 
lizkę i sami zaczęli o nią wab 
czyć. W alizka trzeszczała i lada 
chwila groziła pęknięciem.

— Panowie kochani! — bła* 
galem przerażony, usiłując ode* 
brać walizkę — Pozwólcie, że 
sam odniosę.

Spojrzeli na mnie gniewnie,
— Go takiego? 1 Pan nam 

chce odebrać zarobek?! Niedo- 
czek anieli

Na szczęście nadszedł przed* 
staiwiciel władzy. Zwróciłem się 
do niego % prośbą o pomoc.

— Niech się pan nie boi! — 
uspokoił mnie — W alizka panu 
nie zginie! Ci ludzie chcą tylko 
odnieść, żeby parę groszy za* 
robić. T u tak rzadko przyjeż* 
dża pasażer.

Tragarze na widok policjanta 
przestali się bić. Otoczyli go ko 
lem.

— Panie władzo! Niech pan 
rozstrzygnie kto ma odnieść wa 
lizkę 1

Policjant surowo zmarszczył 
brwi.

— Spokój! Każdy niech sko* 
czy do swojego rządcego i przy 
niesie zaświadczenie, jaki iest 
jego stan materalnyl Który bę* 
dzie najbiedniejszy, ten odnie­
sie.

— Dobrze! — zgodzili się tra* 
garze — Pójdziemy po świadec* 
twa.-Ale jeżeli ten pan z waliz* 
ką da słowo honoru, że zaczeka 
do naszego powrotu.

Nie wypadano mi odmówić. 
Przyrzekłem solennie, że zacze* 
kam.

Usiadłem więc sobie na niesz* 
częsnej walizce i czekam.

Ale było już późno i rządcy 
w Kozimzdroju położyli  ̂ się 
spać. Trzeba było czekać na 
świadectwa aż do rana!

Noc była chłodna. Drzema­
łem na walizce, drżąc z zimna na 
całym ciele.

wreszcie rano zjawili się 
wszyscy kandydaci na traga* 
rzy.

Każdy przedstawił świadec* 
two ubóstwa.

Okazało się, że najbiedniej 
szych jest dwóch. Każdy z rrch 
***:»ł chorą żonę i siedmioro 
dzieci.

— Odniesiecie >ve dwójkę! — 
rozstrzygnął polic jant.

Uszczęśliwieni podnieśli mo* 
ją wahzkc.

— Dokąd mamy odnieść?
— Do hotelu.
Przeszli na drugą stronę uli* 

cy, uszli może z pięć kroków i 
2atrzymali się przed jakimś bu* 
dynkiem.

— Już! — oznajmili.
— Co już?
— No tu (jluż jest hotel!!

Napoleon Sądek.

M AM  LAT 4 4  I JA K .
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Polacy uderzyli na policje czeska (Cieszynie
Pierwsze zwiastuny wyzwolenia spod panowania czeskiego

CIESZYN. Cieszyn czeski o-1 
budził się wczoraj rano pod 
wrażeniem poważnych zajść.

nującego od dłuższego czasu na 
prężenia, którego napięcie wzra 
sta z godziny na godzinę. Obję-

które wydarzyły się w mieście I ły one całe miasto, ale przede
lin iA M A 1! n n o .r  I .>11     -J----- - • !_ł .  t__*ubiegłej nocy.

Zajścia te były wynikiem pa
wszystkim widownią ich były 
dzielnice, gdzie znajdują się po

Nussoiini w dalszym tiggu nalega
by sprawę aeske zalatwioao całkowicie

RZYM. Wczoraj po połud* 
niu Mussolini wygłosił w Tre*
viso przemówienie, w którym 
m.in. oświadczył:

„O ile dziś Czechosłowacja 
przeżywa moment, który moi* 
naby nazwać drażliwym, to dla 
tego, że nie była ona (można 
mówić była i powiem dlaczego) 
Czechosłowacją, lecz Czecho* 
Niemco * Polsko * W ęgro * Ru 
sino * Rumuno * Słowacją.

Otóż nalegam, aby z chwilą, 
gdy przystąpiono do tego za*

gadnienia, by rozstrzygnięto je 
w sposób całkowity.

W  danej chwili premier bry* 
tyjski, który podjął tę inicjały* 
wę polityczną, doprowadza ma 
ły stateczek do pokojowego 
portu.

W edług depeszy francuskiej 
agencji, rząd czeski po całonoc* 
nych obradach przyjął propozy 
cje francusko * brytyjskie, sfor 
mułowane podczas spotkania 
w Londynie”.

Funkcjonariusze kolejowi
oa lawie oskarżonych

Wczoraj Sąd Apelao jftmy w j  całym szeregu poważnych przed 
Warszawie rozpoznawał sprawę siębiorstw, hut i kopalni, wydat. 
10 funkcjonariuszów kolejowych 
w Czeato-chowie, oskarżonych o 
przejmowanie łripówek. Przy* 
padkowo natrafiono w zapisach 
buchzJteryjnych pewnej poważ* 
nej firmv w rubryce wydatków: 
druki' kolejowe, ptrzy czym sumy 
te były znaczne.

Charakterystyczne było, że w

A  D  i
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W ARSZAW A I  (H r^ y n )
Muzyka

ki na rzekome druki kolejowe 
były bardzo wielkie.

Podjęto badanie. Okazało się, 
że zapisy te były fikcyjne, bo 
w rzeczywistości ks*ęgowano w 
ten sposób kwoty, jakie wypła* 
ca no funkcjonariuszom kolejo* 
wym.

W  toku śledztwa ujawniło 
się. że cały szereg kolejarzy bez 
żadnej podstawy był opłacany 
nrzez pr^cdsieb^-twa, otrzymu 
jac po 25 zł. do 125 zł. miesięcz*

zał 10 ko*

sterunki policyjne.
Już wieczorem tłumy Pola­

ków gromadziły się w wielu 
punktach miasta. Tłumy te 
wzrastały coraz bardziej, wy­
pełniając w kilku punktach 
chodniki i jezdnię.

NASTRÓJ BYŁ TAK GR02 
NY, ŻE W WIELU MIEJS­
CACH PRZEDSTAWICIELE 
WŁADZ CZESKICH W OBA­
WIE O SWE BEZPIECZEŃ­
STWO OPUSZCZALI SWE 
POSTERUNKI.

UZBROJONE GRUPY PO­
LAKÓW ZAATAKOWAŁY PO 
STERUNKI POLICYJNE. 
Szczególnie gwałtowne było na 
tarcie na dwa posterunki poli­
cji czeskiej — przy ul. Ostrów 
skiej i na ratuszu.

Zaskoczeni 
atakiem polskim, POLICJ/
CI CZESCY NIE STAWIALI 
OPORU, LECZ W POPŁOCHU 
UKRYLI SIĘ W ZABUDOWA 
NIACH POLICYJNYCH.

Wydarzenia ubiegłej noc? 
wywołały wielkie przygnębię* 
nie wśród urzędników czeakłdb. 
Wielu z nich już opuściło mia­
sto lub pośpiesznie wysyła swe 
rodziny w głąb Czech.

Natomiast wśród ludności 
polskiej, która w znaczne) etą- 
śd  brała udział w tych rozru­
chach, panuje nastrój entuzja­
styczny.

Zajścia nocne ludność polska 
w Cieszynie komentuje jako 
pierwszy zwiastun wyzwala­
nia spod panowania czeskiego.

Benesz pod ochrom wojska
Groźba strajku generalnego w Cieciach

Sad Okręgowy ska.

^  6 m i e s i ę c y  d o  iwk poranny. 7.15 Koncert poranny, i 1 roku  w ięź en ' • .

F r o n t e m  
« fo  M o r z a  !

poranny. 7.15 Koncert poranny
8.00 Audycja dla szkół 8.10 Ciągnie* 
nic milicna. 8.20 — 11.00 Przerwa.
11.00 Audycja dla szkół. 11.25 Płyty. 
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Audycja 
południowa. 13.00 — 15.15 Przerwa. 
15.15 „Gdzie byłem latem i co wi* 
działem” — pogadanka. 15.30 Roz* 
mowa z chorymi. 15.45 Wiadomości 
gospodarcze. 16.00 Koncert rozryw* 
kowy. 16.40 Pogadanka konkursowa. 
16.45 Horodyszeze nad jeziorem 
Świętym — felieton . 17.00 Muzyka 
taneczna (płyty). 18.00 Maszyna rota 
cyjna

xvrszys-cy 
wali.

skazani zaapelo*

PRAGA. Demonstracje lud­
ności stolicy, które rozpoczęły 
się w godzinach rannych, przy 
bierają na sile.

Przed Hradczynem gromadzą 
się znowu olbrzymie tłumy, 
wznosząc okrzyki przeciwko 
prezydentowi Beneszowi i żą­
dając ustąpienia rządu.

W stronę zamku wysłano sa­
mochodami ciężarowymi od­
działy wojskowe w hełmach i

z bagnetami Dawna straż za»
kowa, złożona z weteranów le­
gionistów, zastąpiona aoetałe 
wojskiem.

W demonstracjach bierze u- 
dział przede wszystkim wieloty 
sięczna rzesza robotnicza. Wszy 
stkie fabryki i warsztaty są nie 
czynne.

Liczyć się należy poważnie a 
wybuchem strajku generalnego 
na znak protestu.

Czeska żandarmeria mfti sie
i katuje rodziny polskich uchodźców

Pisma katowickie, notując 
fakty gromadnego przechodze­
nia przez granicę uchodźców 
polskich z Cze : osłowacji do 
Polski, donoszą, że wszyscy u- 
ciekinierzy stwierdzają, iż u- 
cisk po drugie; stronie granicy 
jest ńie do opi; inia.

Czeska żandarmeria mszcząc

się za ucieczkę mężczyzn katu* 
je ich rodziny. Gdy pewnego 
razu zjawili się żandarmi ce­
lem przytrzymania pewnego 
Polaka i go nie zastali w do­
mu, zbili w nieludzki sposób je 
go żonę, chąc z niej wydostać 
wydanie miejsca, w którym się 
mąż ukrył.

Sowiety nie chce pomóc Czechom
Litwinow rczdziera sz a ty  w Genewie

G E N E W A . —  N a  w czoraj*
vr_,Wł. ___  „zym Zgromadzeniu Ligi Naro*
pogadanka. 18.10 Trio D*ur. dów przemawiał Litwinow, któ 

18.45 Kronika literacka. 19.00 Pieśni i rv przemówienie swoje poświę* 
i arie.19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 ^ Dronie artykułu 16 oraZ zai
„Wesoła Warszawka*' —- koncert roz 
rywkcwy. 20.45 Dziennik wieczorny.
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Au* 
dycia dla wsi. 21.10 Kalejdoskop'*, 
(z Poznania). 21.50 Wiadomości spor* 
towe. 22.00 Koncert symfoniczny.
22.55 Przegląd prasy. 23.00 — 23.15 
Ostatnie wiadomości.

W ARSZAW A II  (M okotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyly).

14.00 Parę informacji. 14.05 Program 
na jutro. 1410 Koncert solistów. 18.10 
Wiadomości sportowe. 15.05 Muzyka 
salonowa. 16.00 — .17.00 Przerwa.
17.00 Pogadanka aktualna. 17.10 Sc* 
liści z orkiestry — koncert popular­
ny. 18.00 Muzyka lekka i taneczna 
(nłyty). 19.00 — 2200 Przerwa. 22.00 
,,Stcię w kolejce'* — fekrton. 22.15 —

ga dnieniu czechosłowackiemu.
Omawiając to zagadnienie, 

Litwinow dal wyraz swojemu 
rozgoryczeniu, że Wielka Bry* 
tania, a w szczególności Francja 
nie skorzystały z gotowości So* 
wietów przyjścia z pomocą Cze 
choslowacji.

Litwinow oświadczył przy tej

przyjść z pomocą Czechosłowa 
cji i wyraził gotowość rozpoczę 
cia natychmiast konferencji mię 
dzy przedstawicielami wojsko* 
wości Francji, Czechosłowacji i 
Związku Sowieckiego, celem o* 
pracowania odpowiednich za* 
rządzeń.

Kilka dni temu rząd sowiec* 
ki zapewnił również Czechoslo* 
wację o swej gotowości do u* 
dzielenia jej pomocy, jednakże 
pod warunkiem o ite takiej po* 
mocy udzieli również Francja. 

W  zakończeniu Litwinow barsposobności, że na zapytanie . . . . . .
Francji krótko przed rozpoczę* dzo ostro skrytykował postępo 
ciem sesji Zgromadzenia jakie Iwanie Francji i Anglii, nazywa

1) ujawnił on, że Sowiety nie
chcąc angażować się w obronie 
Czechosłowacji oglądają się na 
pomoc Francji,

2) wobec akcji mediacyjnej 
francusko * angielskiej czują się 
zwolnione ze zobowiązań woj* 
skowych, przewidzianych przez 
pakt czesko * rosyjski.

Pewną sensację wywołało rów 
nież wystąpienie delegata Hfsz* 
oanii Negrina, który zakomuni 
kowal Zgromadzeniu, że rząd 
hiszpański postanowił zwolnić z 
wojska wszystkich cudzoziem* 
skich ochotników, nawet tych, 
którzy otrzymali obywatelstwociem sesji Zgromadzenia jakie Iwanie Francji i Anglii, nazywa którzy otrzymali obywatelstwo 

będzie stanowisko Związku So iąc je kapitulacją i przewidując .hiszpańskie po 16 lipca 19T6 * 
■vicckiero na wypadek napaści katastrofalne następstwa. | Wystąpienie to komentowa*
na Czechosłowację, rząd sowiec Mowa komisarza Litwinowa fnc jest w poważnych kolach It*

ii'551fMuzyka Tekka i taneczna' (ply- l  1 odpowiedział, że gotów jest wywalała liczne komentarze, pojgow ych jako posunięcie 
ty). I wypełnić swoje zobowiązania i niewa? «czne-

takty*



Seweryn Poradzki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
poza tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni* 
czą kobie.ę, która oczarowała go swą urod^. Milioner zapo* 
oma o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się prze* 
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
swym sumieniu szereg morderstw, a gdy Pcradzki pragnie po 
niewczasie wycofać się, zostaje przez nich porwany.

Herszt bandy znany architekt inżynier Hetman - Het* 
snański pragnie zgładzić Poradzkiego — napotyka jednak na 
fipór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem ie*t właśnie zwa* 
oiać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te* 
go Hetmański wyszukał artys.ę Slawetę, który z wyglądu jest 
niezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni* 
cę życia Slawcty, a mianowicie: morderstwo, które ten popeł* 
ni! i zataił: wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 
go do odegrania roli „Poradzkiego’*.

...Slaweta zgodził się na propozycję Hetmańskiego, udał 
się do jego domu, gdzie dokładnie wystudiował rolę Sewery­
na Poradzkiego.

Pewnego dnia turyści w górach odnaleźli omdlałego Po* 
radzkiego. Przeniesiono go do sanatorium, a z tamtąd udał się 
do Warszawy.

Poradzki udał się do biura, gdzie porozumiewał się 
stale z Hetman - Hetmańskim.

Zycie Slawely Poradzkiego poto czyło się normalnym 
trybem, a tymczasem inspektor Puchała nie mógł przejść do 
porządku dzćenncgo nad całą sprawą, która wydała mu się 
co najmniej dziwną.

Energiczny i stanowczy komisarz policji przy­
pominał sobie szczegółowo wszystkie okoliczności 
śmierci Zabluki, która nastąpiła po rabunku, który 
czarna dama w tak kunsztowny sposób zorganizo­
wała.

— A więc — rozmyślał dalej — ta czarna dama
wraz ze swoimi wspólnikami trudnią się niebardzo 
uczciwym procederem... Kto wie, ile jeszcze ofiar, 
prócz Zabluki, ma na swoim sumieniu...

To też dziwi się Puchała coraz więcę*:
— Czemu to zwolniła tak, bez żadnycn gwaran- 

cyj, Poradzkiego?
Póki go miała w swym ręku — mogła z nim 

wszystko uczynić! Mogła zażądać okupu u pani. Po- 
radzkiej, która by na pewno nie żałowała pieniędzy, 
dałaby każdą sumę, jaką by tylko od niej zażądano... 
Zresztą, ta czarna dama miała szereg innych dróg, 
w jaki sposób zdobyć od Poradzkiego pieniądze.!.

Jeśli jest naprawdę tak wyrafinowana, policja 
nie potrafiłaby nigdy trafić na jej ślad...

Czemu więc ta czarna dama postąpiła w tak lek
komyślny sposób i zwolniła Poradzkiego? Czemu to
nie wykorzystała tak świetnej okazji?

Te pytania nękają bezustannie Puchałę: nagle 
dziwna myśl zaświtała w jego umyśle. Krew ude- 
n y ła  mu do głowy...

—- A może? — pomyślał. — Być może...
.'■y- A może? — nękała go znowu inna myśl.

Przeraził się sam swych myśli.
— A jednak może... — wżera się w jego świa­

domość ta sama myśl.

SEN SACY JNA P O W I E Ś  
WSPÓŁCZESNA OSNUTA NA 
POAW01IWYCH ZDARZENIACH

Czy to jest możliwe?
Jak się to mogło stać?
Puchała poczyna znowu przeglądać papiery, 

czyta oświadczenia „Poradzkiego"... I myśl ta nie 
opuszcza go ani na chwilę, wżera się coraz głębiej, 
coraz ostrzej w jego umysłu

A może?
Nie wolno lekceważyć żadnej okazji, by dociec 

prawdy.
Na podstawie długoletniej praktyki wie Pucha­

ła, że wszystko jest możliwe... Wszystko co człowiek 
pomyśli, może być urzeczywistnione...

Ale w jaki sposób wyjaśnić tę sprawę?.. W ja­
ki sposób wyjaśnić tę tajemnicę?

Pokój stał się nagle dla Puchały zbyt ciasny. 
Potrzeba mu więcej powietrza, dziwi się sam na 
myśl o tym planie... Ale myśl ta nie opusz­
cza go ani na chwilę—

Przede wszystkim — pomyślał — trzeba pomó­
wić z lekarzem! Powinniśmy ustalić, co lekarz o tym 
sądzi.

Nie długo myśląc, połączył się Puq]hała tele­
fonicznie z lekarzem specjalistą, z którym miał okaz­
ję zaznajomić się w mieszkaniu „Poradzkiego“.

Kobiecy głos odpowiada mu, że pan doktór jest 
teraz w klinice, a w domu można go zastać dopiero 
po południu.

— Dziękuję — odrzekł Puchała. Ale nie czekał 
do wieczora, natychmiast połączył się telefonicznie 
z kliniką, gdzie lekarz ordynuje codziennie z rana.

Telefonistka centrali szpitalnej każe mu zacze­
kać kilka chwil, bo linia telefoniczna jest zajęta. 
Niespokojnie, czekając przy słuchawce, zapalił tym­
czasem Puchała papierosa.

Po kilka chwilach usłyszał nareszcie odpowiedź:
— Hallol
— Panie profesorze, moje uszanowanie!

Tak jest, kto tam ipówi?
— Tu inspektor policji, Puchała!
— Aha, słucham pana inspektora. Czym mogę 

służyć?
— Panie profesorze, chciałbym pomówić z pa­

nem w sprawie która nie cierpi zwłoki...
— Czy już teraz? %
.—  Tąk, to sprawa nieeierpiąca zwłoki.
— Rozumiem, każda sprawa policyjna nie Cier­

pi zwłoki! O co panu chodzi?
— Nie chciałbym mówić na ten temat telefo­

nicznie...
— Może pan inspektor pofatyguje się do kli­

niki?
— Tak, tak, ale czy pan profesor będzie mógł 

mi zaraz udzielić trochę czasu?
— Dla władzy mam .zawsze i wszędzie czas. 

Czy pan zaraz przyjdzie?

— Tak, zaraz. Dziękuję.
Jąk kamień z procy tak wybiegł Puchała z ga­

binetu, taksówką udał się do kliniki, myśląc bez 
przerwy o tym samym.

Po upływie kwadransa był już na miejscu. Win­
dą przybył na najwyższe piętro, gdzie woźny wpro­
wadził go do gabinetu ordynatora.

profesor, specjalista od chorób . nerwowych 
przyjął przyjaźnie Puchałę.

Ciekaw jestem pańskiej sprawy. Cóż się stało, 
panie inspektorze? Widzi pan, dla pana odkładaip 
wszystko inne na bok...

— Dziękuję bardzo, panie profesorze — usiadł 
Puchała z powrotem.

— Słucham pana, panie inspektorze — znać 
było w głosie lekarza zaciekawienie. — Czy ma to 
coś wspólnego z moją kliniką?

— Nie, chodzi tylko o pańskiego pacjenta. 
Chodzi o pana Poradzkiego.

— Ach, tąk — odrzekł rozczarowany lekarz. — 
Mam dzisiaj go odwiedzić.

— Czy jest jeszcze chory?
Lekarz namyślał się na chwilę, po czym odrzekł:
— Co prawda, moje leczenie jest tu zbyteczne. 

Ale odwiedzam go kilkakrotnie w tygodniu, tylko 
dla upewnienia się co do stanu jego zdrowia.

— A więc pan, profesorze, sądzi, że pacjent 
pański wrócił już zupełnie do zdrowia?

— Proszę pana, panie inspektorze, będę z pa­
nem szczery: jest to pierwszy raz w moim życiu... 
I dlatego interesuje mnie ten wypadek jeszcze bar­
dziej....

— W mojej praktyce jest to również pierwszy 
podobny wypadek — rzekł na to Puchała. — I dla­
tego interesuje mnie to również tak bardzo...

Lekarz spogląda zdziwiony na Puchałę: cóż jgo 
może go tak bardzo interesować?

PUchała zauważył zaciekawienie lekarza i po­
wiedział:

— Panie profesorze, sąd wzywa pana częste 
dla orzeczenia w sprawie poczytalności przestępcy. 
Od słów pańskich, od orzeczenia pańskiego zależy 
często życie przestępcy. Zgodnie z pańską opinią sąd 
wydaje wyrok. Dlatego też uważam, że możemy po­
mówić ze sobą zupełnie otwarcie...

— Oczywiście —  przerwał profesor, który 
chciał już przejść do rzeczy. — Wszystko, o czym 
pan mówi, pozostanie między nami...

—*- O to właśnie chciałem. pana prosić Zn? J>ąn 
dzieje tajemniczego zniknięcia pańskiego pacjeiita, 
zna pan dzieje jego jeszcze bardzie’ tajemniczego 
powrotu...

— Tak, tak...
— Badałem go wtedy, gdy pan się na to zgodził. 

Trwało to kilka godzin. Ale rezultat jego zeznań nie 
wniósł nic nowego do śledztwa. Otóż dłu­
go rozmyślałem na ten temat aż doszedłem do 
wniosku, z którym chciałem się z panem podzielić...

Puchała rozejrzał się wokoło, jak gdyby oba­
wiał się, czy ktoś go nie podsłuchuje i począł coś 
szeptać cicho...

Śłówa Puchały były zapewne straszne, skoro 
profesor spojrzał się zdumiony na inspektora.

(Dalszy ciąg futro).

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspamnienla b. oficera 

wywiadu francuskiego
C.

Pod komendą pewnego agen­
ta, którego dobrze znała policja 
francuska, kandydatki na agen 
tki przechodziły specjalne prze 
szkolenie techniczne. W Brnie, 
Bazylei, Zurichu i Genewie 
powstawały te szczególne o- 
środki wyszkolenia. Tutaj gro­
madził się narybek szpiegow­
ski, który wysyłano w teren, 
gdy zachodziła tego potrzeba.

Do jednej z tych szkół przy­
była pewnego zimowego wie­
czoru Maria Ducret. Liczyła o- 
na wówczas dwadzieścia lat. 
Pojawienie się ładnej, zdrowej 
dziewczyny nie wywołało zbyt 
niej sensacji, albowiem zgłasza 
3o się mnóstwo podobnych ko­
b ie t

Przyjął ją, jak zresztą każdą 
inną, osobiście R., który wtu­
lony w kąt fotelu uważnie 
przyglądał się przybyłej. Trwa 
ło to kilka minut. W końcu za­
pytał:

— Nazywa się pani Maria 
Ducret, panna, Francuzka i li­

czy dwadzieścia lat?
— Tak, — odparła lekko 

wzruszona Maria.
— Pragnie pani wstąpić do 

naszego wywiadu. Zebrane o 
pani informacje są zadawalają 
ce, zanim jednak zdecyduję 
się na to, aby panią przyjąć, 
muszę jej zadać kilka pytań.

Wpił się wzrokiem, w jej 
twarz jak gdyby chciał stwier­
dzić, jak przyjęła jego słowa.

— A więc przede wszyst­
kim, czy jest pani absolutnie 
wolna? Jest to bowiem niezbęd 
ny warunek. Możemy angażo­
wać wyłącznie osoby całkowi­
cie wolne, które do nikogo nie 
są przywiązane, ponieważ wy­
magamy absolutnego poświęcę 
nia się naszej sprawie i ślepe­
go posłuszeństwa. Pani chyba 
dobrze rozumie, że nie możemy 
współpracować z osobami, któ 
rych od czasu do czasu pewne 
okoliczności zmuszają do... o- 
glądania się za siebie.

R. powiedział to wszystko lo 
do wato - zimnym tonem. Ani

PRZY CIERPIENIACH wąłroby, io ląd k*  kiszek, nerek lab pęcherza stosuje się S O K  
& w i ę t o j * ń s k i e g o  Ziela Magistra EDWARDA GOBEECA, Warszawa, Miodowa 14 
Apteki i dtogerie.

DINOL — DONT rzeczywiście 
najlepsza PASTA do Z I B Ó W

te słowa, ani ton, jakim zosta-| 
ły one wypowiedziane, nie zbi- J 
ły z tropu Marii Ducret, która 
odpowiedziała ze zdumiewającą 
pewnością siebie:

—■ Pan dobrze wie, w jakiej 
znajduję się sytuacji. Wie pan, 
że przyjaciel, który utrzymy­
wał mnie, opuścił mnie. Może 
mi pan wierzyć, że nie mam 2a 
miaru po raz drugi próbować 
szczęście na tej drodze. Widzi 
pan mnie przed sobą, ponieważ 
nie mam żadnych środków do 
życia. Od dawna już nie pracu­
ję i tak się odzwyczaiłam od re 
gularnej pracy, że nie mogła­
bym przy niej długo zagrząć 
miejsca. Z tych wszystkich 
względów zgłosiłafn się do pa­
nów.

R. uśmiechnął się ironicznie 
i oświadczył:

— Teraz muszę pani przed­
stawić niebezpieczeństwo, ria 
jakie pani się naraża. Jeśli pani 
zostanie ujęta, będzie to dla pa 
ni równało się śmierci. W chwi­
li niebezpieczeństwa, nie może 
pani bowiem liczyć na naszą 
pomoc. Niech pani się nie spo­
dziewa, że się wstawimy za 
nią. Z tą chwilą przestajemy 
panią znać i nikt, ani rodzina, 
ani przyjaciele, nie będą mogli 
od nas żądać odszkodowania...

Maria Ducret lekko zbladła 
i mruknęła pod nosem:

— Wiem o . tym wszystkim, 
już mi to zakomunikowano...

R. nie zwrócił uwagi na je 
oświadczeń"e i dobitni®, akcen­
tując każde słowo, ciągnął da­
lej:

— Z drugiej strony muszę 
pani powiedzieć, że nie będzie­
my tolerowali najdrobniejsze­
go wyłamania się spod dyscyp­
liny. Najhłahsze nawet niepo­
słuszeństwo, lub niedbałość w 
wykonaniu naszych rozkazów 
surowo jest karane. Chyba nie 
mam potrzeby pani oznajmiać, 
że jeśli palni pozwoli sobie na 
jakiekolwiek, chociażby na naj 
drobniejsze, zwierzenia z tego, 
co pani robi dla nas, jest pani 
wykończona. Zostanie pani zgła 
dzona przez naszych ludzi. Nie 
może patii wówczas liczyć na 
nasze Współczucie i wszędzie 
dotrze panią nasza karząca rę­
ka. Zdołamy wytropić każdą 
pani kryjówkę i ukarać panią...

R. przerwał na chwilę, wpił 
w nią swój wzrok, aby stwier­
dzić, jakie wrażenie wywarły 
na niej jego słowa, a następnie 
dodał innym już tonem:

—  Nasz kraj potrafi odwdzię 
czać się swoim pracownikom, 
lecz potrafi również surowo ka 
rać zdrajców.

Słowa te mocno dotknęły Ma 
rię. Uniosła głowę, jak gdyby 
chciała ostro odpowiedzieć, jak 
gdyby chciała się buntować 
przeciwko temu sposobowi mó 
wienia do niej. Przypomniała 
sobie jednak swoją sytuację i 
natychmiast spoko rniała. Opu­
ściła głowę, zgarbiła się i od­
powiedziała szepcem:

— I o tym wiem. Sądzę jed­
nak, że nie zdarzy się nic po­
dobnego.

R.,. który nie spuszczał oka 
z Marii, domyślił się, co w niej 
zachodziło. Doszedł do wnio­
sku, że przemowa jego t.dnio- 
sła pożądany skutek i rzekł już 
o wiele łagodniejszym tonem: 

— Również i ja tak sądzę. 
Jestem nawet przekonany, że 
wszystko pójdzie dobrze, ponie 
waż pani jest inteligentna i e- 
nergiczna. Przez kilka tygodni 
będzie pani się kształciła pod 
moim osobistym kierowni­
ctwem, a następnie powierzę 
pani poważną i odpowiedz alną 
robotę. Nie mam zamiaru za­
taić przed panią, że wiele się 
spodziewam po pani. Przez 
czas pobytu tutaj będzie pani 
otrzymywała pięćset franków 
miesięcznie (była to wówczas 
znaczna suma — uwaga auto­
ra).

(Dalszy ciąg futro).
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PRZYSŁOWIA LUDOWE:
W dzień św. Tekli 
Będziemy ziemniaki piekli.
A po św. Tekli,
Będziemy znów kapustę siekli.

I
U l

lak żyją Indzie, na których zaciążyło piętna przestępstwa?
N a lustrację starostwa, w któ 

rym Stefan F. prowadził referat 
paszportowy, przybyła komisja 
wojewódzka i spowodowała ka* 
tastrofę. Podczas dokonywania

się nerwowo po pokoju, doda*
ła:

— Bo zawsze sobie, psia 
krew, dawałam słowo, że z byle 
łachadojdami nie będę się zada-

zyaowa
Roiła Nelsona

P. Maria z Podwala. Pan J. jest w 
Krakowie od dwóch miesięcy. Oie# 

się tam z zamożną lecz nieładną 
panną. Na posiadany przez Panią los
padnie wygrana. Blondynka odwiedzi t • • • « . «
Panią w dzień świąteczny. ł k u je  w  okoh> trzech  t v s łę

Jasnooka Zuzia. Niesłusznie przypi*) CY 2;Otych, a le  trzeba jakoś za* 
suje sebie Pani brak powoazema. i  yl radzie. Maitn na karku k om isje , 
k ° ciągle troski materialne nie po- sp ry tem  ty lk o  u d a ło  m i s ie  o d -
iwalają Pani na wykorzystanie w peł; roczyd ostateczne*ni walorów życia. Otrzyma Pani do*

mianowicie rewizji kasowej na* # wała i znów wdepnęłam jak w 
trafiono pa bardzo wyraźne śla* lapis.-
dy nadużyć. Przyciśnięty do mu | Stefan F. był już teraz do* 
ru F. starał się tłumaczyć, krę* 
cić, tłumaczyć, że nie wszystko 
zastało wpisane do książek iid. 
i udało mu s;ę przedłużyć rewi* 
zję t. z w. małej kasy do następ* 
nego dnia.^ Korzystając z prze* 
rwy nocnej, F. pobiegł naiturał* 
nie natychmiast do swej jedy­
nej i ukochanej tancereczki ka* 
baretowej, obecnie pełniącej o* 
bowiązki żonv, Liii i w przera* 
żen;u śmiertelnym wyznał jej 
wszystko:

— Widzisz", Lilusiu — mó* 
wił — miłość moia nie znała ża* 
dnvch przeszkód. Istotnie bra

brze płatną pracę w grudniu, przy­
czyni obecna pracodawczy ni będzie 
prosiła Panią, by Pani 
Stała.

Szeregowiec M .W. Otrzyma Pan 
Upragniony list. 2 . myśli o Panu. Po 
skończeniu służby zmieni Pan posa­
dę. Brat będzie przez dłuższy czas 

; bezrobotny.
Z. Jazda niedaleka będzie 

t jilf, z hliskim mężczyzną.
Z. Brunetka jest Pani nie- 

tyczhwa z powodu dawnej rywali, 
P \£ ? r? \ Pani Karola. 

szL ,>  !} ^  S H ‘ ^ b y t  w War*
izel»iV>a • 5ni du^° d°hregQ. Pro* 

^ Zâ rSię kwitowym brakiem 
ttajomości. W październiku blondyn

miłość; nie należy mu 
•lać. Niedomaganie będzie w domu.

Zuzanna J. Z tak małym kapi lałem 
*ic można rozpocząć cd razu inleresti 
fta tak wielką skalę jak Pani zamie* 
rra. Jest to z góry przegrana sprawa. 
Nie radzę porzuć.*/; posady, gdyż wy. 
czuwam, że w końcu pozostanie Pani na 
lodzie. Zapala się Pan iszybko ale ni. 
gdy nie doprowadza sprawy do koń­
ca. Interes trzeba spokojnie obmyśleć 
■ z góry sobie plan ułożyć. Pismo 
narzeczonego proszę przesłać na mój 
adres Warszawa Zielna 4 - 6 .

, . - .   wynjki do
dnia jutrzejszego ale co będzie 
jutro, doprawdy nie wiem,... Te* 
raz tvłko mogę czekać na ciebie 
ukochanie, co ty  mi doradzisz...

Piękny Liii wvsłuohała tej 
spowiedzi. zamyśFła sie i zapy* 
tała, po długiej chwili namy* 
słu...

~  No. ale chyba mnie do tej 
cata^ ordynarne i awantury nie 
będzs**r mieszał?!.

szczętnie złamany. Ta cudna, 
ukochana Liii, dla którei prze* 
cież wplątał się w to straszliwe 
nieszczęście, dla której rzucił 
żonę, dzieci, dom, dla której 
szailał po prostu, teraz dopiero 
okazała się zwykłą dziewką, 
która tolerowała go tylko dla 
jego pieniędzy, kradzionych na 
wiasem mówiąc, w zasadzie jed* 
"*,k nie żywiła dła niego najni* 
klejszeyo nawet uczuci a.

— Czv to prawda?! — pytał 
saim s’eb;e. — Czy to wszystko 
ora^d'*?! — zapytał wreszcie sa 
mej Ldi.

—?■ A  odczep się ode mmc — 
odnowiedziała mu bez namysłu. 
— Przed kryminałem facet stoi 

jeszcze się bawi w sentymen* 
tvl W yjdź stąd lepiej czyuir.re*

Napół przytomny Stefan F. 1 dancingach nocnych i żyć z tan 
do tego życzę* cerką 0 takich aż wymaga*
chwiejnym, bezlniach.

zastosował się 
nia i krokiem 
pożegnania, opuścił pokój, któ* 
ry wczoraj jeszcze był gniazde* 
czkiem ich gorącej miłości, któ; 
ry wczoraj jeszcze dyszał namię 
tnymi oddechami dwojga tych 
wielkich kochanków, który 
wczoraj jeszcze zapełniał się 
szczebiotem najwymyślniejszych 
zdrobnień i słów pieszczotli* 
wydi...

— Dokąd jednak pójść? — 
myślał. — Gdzie się udać?...

Zrozumiał teraz, że jest taki 
sam, taki bezpański, jak chvba 
nikt na świecie. Nie miał bo* 
wiem nikogo. Przez tę nikczem* 
ną dlziewkę zerwał z całvm oto* 
czeniem nawet z wszystkimi zna 
iomymi. którzy przecież nie mo 
Mi pochwalać jego postępków... 
I teraz dopiero, na tle tych my* 
śli, doszedł do wniosku, że i ta 
komisja wojewódzka również 
prawdopodobnie sprowadzona 
została dzidki „staraniom” któ* 
reyoś z kolegów, który domy-

dzej, bo mi tu jeszcze rewizję j ślał się oczywiście, że z uczciwie 
przeprowadzać i skom* i pobieranej pensji nie mógł F. ta* 

je sie do reszty! 'kich szaleństw wyczyniać po
zaoaną 
Pi*om;łu?e

myślał.—A  jeśli tak jest 
to jedyną drogą jest ucieczka— 

W  kieszeni poczuł kiłka zło? 
tych jeszcze w bilonie, jakiś cu 
dem zachowany banknot pięć* 
dziesięciozłotowy i postanowił 
się ratować. Bez najmniejszego 
namysłu skierował od razu swe 
kroki na dworzec kolejowy. Nie 
wiedząc dokąd ma jechać, zapy* 
tał biletera, o której odchodzi 
najbliższy pociąg, w dowolnym 
zupełnie kierunku. Gdy mu od* 
powiedziano, że za dwadzieścia 
minut, udał się natychmiast do 
kasy i wykupił bilet.

Nie przewidział tylko nie* 
szczęsny jednego: że go śledzą 
W  tefj chwili bowiem, gdy za­
mierzał już przekroczyć stopnit 
wagonu, stanął przed nim nie­
znany mu mężczyzna i zapytaL 

— Czy pan nie mógłby od­
łożyć tego swojego wyjazdu dr* 
jutra?...

Dalsze dzieje tej nowej zna­
jomości, zawartej na dworcu ko 
lejowym, przedstawimy w na­
stępnym numerze. Erś.

Tajemnica jednego weksla
na którym figurował... autograf Jana Kiepury

i Kiedy yr lipcu b. r. Jan Kie*fnął artyście, gdy ten obdzielał 
— Nie rozumiem cię kocha*.PUr* barwił w Warszawie, do 'tłum y  autografami. W  ten spo*

"?e? — zapytał w zdumtaiau IHotelu .Europejskiego, w ktp*.|sób zrodziło się żyro wekslu.
S+Mari i c-nł jak mu sie sLbo 
robi. Nie wiem co chciałaś 
przez jo  powiedzieć?...

-  Ach. n;e odwała-i frajera! 
przemówiła tancerka jęzv* 

ktem jakiego F. tarcze t« tvei 
nie słyszał. — Draki narob;t 
a teraz ?esz<— idiota z stab*e 
strugasz!... Cała ta lipa sk^ń* 
rzy się na tym. że muszę robo* 
te muca6 i do mia ?ta
chodowa-* bo *u juz s;* przecież 

n-b" ł\od noyaifnit..
Po chwili 2aś, przechadzając

Ma malej wokandzieBOB

Specjalna zdolność
czyK: „trafne odjiowiedfi"

J ib e  5  ra2“ Wyhit° '  Ten i* #  szynkę i
§ £ £ £  r r l u  magazynie.’ częstował rabina. A le rabin
nv v a zaalarmowa-me chciał jeść; przecież nieko.
ny posterunkowy zatrzymał szerne. W tedy dziedzic roze* 
Przypadkowego przechodnia, U śmiał s  ę i rzekł : ttRebe, ty

wreszcie zjesz kawałek szynki?zaaka Mahoń a,
— D okąd pan idziesz? — 

krzyknął posterunkowy.
Pan Mahoń wzruszył ramio* 

nami.
— N ie wiem .
Odpowiedź powyższa wydała 

się posterunkowemu podejrzą* 
ną, wobec czego odprowadził 
pana Mahonia do komisariatu.

W  pewien czas po tym  wyda* 
rżeniu pan Mahoń stanął przed 
Sądem Grodzkim w charakterze 
oskarżonego o wybicie szyby i 
bronił się w następujący sposób:

— N ic rozumiem, co pan wła* 
dza chciał oó? mnie, z powodu 
moja odpowiedź była całkiem 
na miejscu.

W  ogóle potraf ę dawać traf* 
ne odnowiedzi. Są h.tdzie, co to 
pc+r*f:P' To jest taka specjalna
zdolność.

Na przykład ptfvne*o razu je 
chał pccia^'em rabin i jego zna* 
jomy dziedzic, stary kawaler, 
który rre mógł się żenić, bo na 
Wojnie kula go trafiła.

A  rabin odpowiedział: „Na pań 
tskim weselu/”

To się nazywa trafna odpo* 
wiedź.

A lbo 2 tym chłopem 
Pytano go, w ieh ma dzieci. 

Odpowiedział: „Dwa i pół tuzi* 
na”. Tamci się zdziwili; „Trzy- 
dzieścioro dzieci?” W tedy chłop 
im wytłumaczył, ze dwa i póI 
tuzina, to n e trzydzieści tytko  
osiem. Bo pół tuzfna jest sześć, 
więc dodać dwa do nól tuzina 
to "yoaJ* rśmioro dz;eci.

To też była trafna cdpowm^^. 
1 tak samo b'do ra mna. Poli 

ria.nl mme pytał, dokąd i a i^e. 
Powiedziałem: ,n >  N o
bo czy i a wiedział"*™? Przecież 
r^ra w d "  n»> wiedziałem. Mv* 
*?■>tara, że idt* na A  o*

™ d.ę, że szedłem do komu
sar:~*n1 

n'c bvla trafna?
moja odpowiedź

Sąd uwolnił pana Mahonia od 
winy i kary.

rym zamieszkiwał mistrz, żęło 
siła się ' elegancko uhrana nie* 
wiastą t prezentując sekretarze! 
wi artysty wiekseł na 3.000 zł., 
poprosiła o j‘ego wykupienie,

Sekre^irz udał się do Kiepu* 
ry, ten jednakże oświadczył, iż 
tiie przypomina sobie, by ktady 
kolwiek weksel taki żyrował.

Młoda niewiasta powtórzyła 
Kiepurze, że W.csel otrzymała 
w rozrachunku i wobec nie wylku 
pienia go nraez wystawcę, żąda 
zapłaty od żyranta.

Mistrz Kiepurą nie tylko ce* 
uje w śpiewie. Okazało się, że 

ma znakomite zdolności detekty 
wistyczne.

Weksel zatrzymał i polecił 
sekretarzowi wezwanie policii. 
Niewiasta pozostała w oćzeki* 
waniu w numerze hotelowym.

Weksel ten już na pierwszy 
rzut oka wydawał się oodejrza* 
ny. Jako wystawca figurował 
niejaki Kawecki, a na odwrocie 
wakslu był wprawdzie auten* 
tyczmy podpis Kiepury, ale po* 
łożony ołówkiem.,

Kiedy do numeru hotelowe*

Obawiając się sam zainkaso* 
wać weksel, uprosił Cychańską, 
by za cenę 500 zł. podjęła się 
zadania.

Obydwoje sprytnych oszu* 
stów aresztowano.

Wczoraj pomysłowa para 
stanęła przed Sądem Okręgo* 
wym w Warszawie, przed sę* 
dzią Dyzmańskim.

Powołani w charakterze 
świadków Kiepura i jego sekre 
tarz wobec bytności za granicą, 
do sądu nie stawili się..

Okazało się, ze Kaliński w 
czasie pobytu w więzieniu pisał 
do Kiepury błagalne listy, by 
wstawił się za nim do władz... 
i wyjednał zwolnienie.

Sąd skazał Kalińskiego na 1 
rok więzienia a Cychańską na 
7 miesięcy więzienia, przy czym 
karę jej zawiesił na okres 4 lat

W  gospodarstwie - bez wątpienia- 
Tylko »SREBROL« do czyszczenia.

130000 mężów porzuciło swe żooyi
Statystyka, która budzi przerażenie

W  Stanach Z jednoczonych,! kład 130.000 mężczyzn porzuci 
jak wiadomo, nie istnieje system 
meldunkowy. Na przykład jakie 
mus mister Smithowi pobyt w 
Nowym Jorku stał się z jakichś
powodów niewygodny. W siada 
więc do poc?ągu i przenosi się na 
drugi kraniec Stanów Zjedno­
czonych, aby zacząć nowy ży* 
wot jako mister Miller. Tego ro. 
dzaju wypadki nie należą w A*

wanie nad sobą i wszystko w y 
znała. .

Oświadczyła, że weksel ten 
otrzymała od zredukowanego 
fryzjera teatralnego Jan Kuliń* 
skiego, który polecił jej zainka 
sować weksel, obiecując w ra* 
zie pomyślnego załatwienia spra 
wy 500 zł.

Kaliński czekał przed hote* 
lem.

Janiną Cychańska, bo tak 
się nazywała elegancka dama, 
wyszła wraz z wywiadowcą 
przed hotel i wskazała Kaliń* 
skiego, którego sprowadzono 
do Kiepury.

Tu Kaliński w obliczu mi* 
strza również przyznał się do 
wszystkiego. Przed rokiem był 
w tłumie oczekujących na przy 
azd Kiepury na Dworcu Głów 

nym. Kuliński miał już przygo* 
owany weksel na 3.000 zLz.fi* 
icyjnym wystawcą. Weksel ten 

złożył da cztery części i podsu*.

roku na przykład zniknęło w ten 
sposób 1.100.000 osób, wśród 
których tylko mały odsetek prze 
stępców.

Powody do tej masowe? uciecz 
ki są różnorakie. Wielką rolę 
gra bezrobocie. W ielu Amery* 
kan spodziewając się powrotu 
pomyślnej koniunktury nabyło 
mnóstwo przedmiotów na raty. 
Gdy nie mogli jednak wywią* 
zać się w terminie z zobowiązań,

ło swe żony.
Władze policyjne i biura pry 

watnych detektywów są bez 
przerwy zajęte poszukiwaniem 
zbiegów. Ale tylko połowa zo­
staje odnaleziona. Jedna czwar* 
ta wraca sama, a po pozostałych 
ginie wszelki słuch. Wystarczy 
bowiem zmienić nazwisko orać 
nieco swój wygląd zewnętrzny 
i przenieść się na drugi kraniec 
Ameryki, aby całkowicie zatrzeć 
za sobą ślady.

Statystyki stwierdzają, że od 
lat znika pwrawie dwa razy więcej 
mężczyzn niż kobiet. W  roku 
1937 zniknęło na przykład 700 
tys. mężczyzn i 40 tys. kobiet 
Okazało się również, że* kobiety 
prawdę nigdy nie wracają. A po 
stępowanie wielu z nich jest cza* 
sem niezwvkle zagadkowe. Oto 
na przykład studentka, Anacle*

■ ta Aturustin, ubóstwiana przez
w elu z nich ratowało się uciecz* • rodziców, uciekła i w Za* 
ką. Władze przypuszczają, że j <jen sposób nie można było 
nołowę wszvstkich tych wypad* 
ków powodują właśnie sto* 
sunki materialne.

Poza tvm doniosłą rolę grają 
spory rodzinne. Synowie, któ­
rzy nie zgadzają się z wola oj* 
ców, córki, które nie mogą dojść 
do porozumienia z rodzicami w 
sprawach małżeńskich oraz mę* 
żowde, którzv mają dość żon. 
oorzuWą m-ntako rodzmne i zni 
kają. W  ubiegły?*! toku na przy

w p aść na jej trop. Po siedmiu 
latach, irdy matka uznała ?ą już 
za zmarł*. Ancleta wróciła do 
domu tylko po to. bv w krótce 
zniknąć no raz drugi i to już 
na zawsze.

2ĄDAM Y POWSZECH* 
NYCH ŚWIADCZEŃ NA  

ROZBUDOWĘ FLOTY 
WOJENNEJJ
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„Rząd Polski ureguluje swe postępowanie zależnie 
od respektu, należnego polskim interesom”

O ś w i a d c z e n i e  M i n *  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h
Ministerstwo Spraw Zagra­

nicznych komunikuje:
„Od czasu, kiedy napaść cze­

ską na terytorium polskiego 
Śląska Cieszyńskiego została 
przez czynniki międzynarodo­
we poparta decyzją Komferen 
cji Ambasadorów z dnia 28 lip 
ca 1920 r., Rząd Polski dążył 
wszystkimi legalnymi środka­
mi do zapewnienia ludności poi 
skiej za Olzą normalnych wa­
runków rozwoju kulturalnego, 
oraz do zapewnienia jej należ­
nych praw obywatelskich.

Sprawa ta była przedmiotem 
niezliczonej ilości akcji dyplo­
matycznych i stanowiła zawsze 
główny rozdział naszego sto­
sunku do Czechosłowacji. Żad­
na z obietnic i żadna z umów 
na ten temat zawieranych nic 
była przez rząd czeski dotrzy­
mana.

Mimo tego w dobie dzisiejsze 
go głębokiego kryzysu polityki 
i organizacji państwa czesko- 
słowackiego Rząd Polski z ca­
łym spokojem i umiarem bro­
nił jedynie słusznej i podstawo 
wej zasady, że Polak, obywatel 
nawet innego państwa, nie mo 
źe być w swych prawach i wa­
runkach egzystencji upośle­
dzony dlatego, że jest Pola­
kiem.

Zainteresowanie rządu i o 
pinii publicznej polskiej losami 
Polaków zza Olzy było tym ży 
wsze, że odnosiło się do zwartej 
.grupy ludności autochtonicznej 
^zamieszkującej od wieków te 
rdzennie polskie ziemie.
- tW ęzasie napięć politycz­
nych i wynikających z nich ak 
cji międzynarodowych, Rząd 
Polski w każdym etapie rozwo

ju tego zagadnienia żądał 
wobec wszystkich państw, bez 
pośrednio czy pośrednio w ak­
cjach udział biorących, ścisłe­
go przestrzegania zasady rów­
nych praw dla naszej grupy 
narodowościowej w Czechosło­
wacji.

Niedawno jeszcze rząd cze- 
skosłowacki stwierdził przez o- 
ficjalną deklarację swego pos­
ła w Warszawie, że zasada trak 
towania Polaków i uregulowa­
nia ich losów będzie co naj­
mniej dostosowana do praw, ja 
kie otrzymać może jakakol­
wiek inna grupa narodowościo 
wa.

Wobec interwencji państw 
trzecich w sprawie sporu mię­
dzy rządem czeskim, a ludno­
ścią niemiecką krajów sudec­
kich, Rząd Polski, pozostając 
w stałym kontakcie ze wszyst­
kimi zainteresowanymi mocar­
stwami, precyzował stale swe 
żądania w miarę krystalizowa­
nia się metod, które by miały 
służyć do załatwienia zaryso­
wującego się kryzysu.

Stwierdzić należy z ubolewa 
niem, że w projektach, wysu­
niętych po londyńskich nara­
dach między rządem francu­
skim i angielskim w dn. 18 b. 
m., sprawa słusznych postula­
tów polskich nie znalazła wła­
ściwego uwzględnienia. Postą­
piono w sposób przypominają­
cy niefortunne tradycje daw­
niejszych interwóncyj w spra­
wie polsko -  czeskiej.

W dniu wczorajszym amba­
sadorowie Rzeczypospolitej za­
łożyli przeciw temu stanowczy 
protest, a poseł Rzeczypospoli­
tej w Pradze złożył notę, żąda­

jącą wykonania powziętego 
przez Czechy zobowiązania co 
do traktow ana spraw polskich.

Równocześnie została wypo­
wiedziana polsko-czeska umo­
wa o ochronie mniejszości na­
rodowych jako nie odpowiada­
jąca potrzebom dzisiejszej sy­
tuacji.

Istniejący dziś w Europie

środkowej kryzys będzie wy­
magał wielkiego wysiłku dla 
rozwiązania sytuacji na przy­
szłość. Wysiłek ten się nie uda, 
jeśli słuszne żądanie samosta­
nowienia nie będzie zastosowa 
ne do wszystkich poważnych 
grup narodowościowych, jakie 
się znalazły w ramach państwa 
czechosłowackiego.

Kryzys ten nie może być ró­
wnież załatwiony bez współpra. 
cy wszystkich państw, mają­
cych odwieczne utrwalone pra 
wa i zadania w tej części Euro­
py-

Rząd Polski ureguluje swe 
postępowanie zależnie od res­
pektu należnego polskim inte­
resom.

Nowa prez Jeaes^a wygwizdana
Ulica żada dyktatury wojskowe] -  Męty społeczne przychodzą 

nocą do głosu -- Armia nie chce działał przeciw ludności

W I E L K A  W V G R A H A
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padła wczoraj w  kolekturze szczęśliwych graczy
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PRAGA. Koło godz. 21 prze­
mawiał przez radio prez. Be­
nesz, który starał się w sło­
wach możliwie oględnych wy- 
tłomaczyć przyczyny kapitula­
cji rządu, wzywając jednocześ­
nie do spokoju.

Przemówienie prezydetna nie 
nie znalazło uznania wśród tłu 
mów ulicznych, które słucha­
jąc jego słów starały się zagłu 
szyć słowa mówcy przeraźli­
wym gwizdaniem.

O stanie podniecenia tłumu 
świadczy fakt, że w pewnej 
chwili słuchacze zdemolowali 
jeden z głośników ulicznych.

Pochody młodzieży w dal­
szym ciągu przeciągają ulicami 
miasta, zatrzymując się, aby 
słuchać przemówień przygod­
nych mówców, którzy jednogło 
śnie domagają się wprowadze­
nia dyktatury wojskowej. Ma­
nifestujący wznoszą okrzyki: 
„nie oddamy Sudetów", „precz 
ż rządem".

Na peryferiach miasta de­
monstracje mają zgoła odręb­
ny charakter, gdyż władze oba 
wiając się, aby nie przerodziły 
się one w otwartą rewoltę, 
skonsygnowały liczne oddziały 
policji i żandarmerii.

W miarę zbliżających się go 
dzin nocnych z pochodów, któ-

re przechodzą ulicami miasta, 
znikają elementy bardziej do­
datnie, które manifestacji na­
dawały charakter narodowy, 
natomiast widzi się coraz wię­
cej mętów społecznych, które 
wydostały się na ulice przed­
mieść i peryferii.

Pragnąc za wszelką cenę do 
prowadzić do uspokojenia tłu­
mów, władze poleciły radiosta 
cji praskiej, aby przed wie­
czorem przemówił do słucha­
czy jakiś robotnik.

Robotnika takiego dyrekcja 
radia praskiego znalazła i za­
prosiła do mikrofonu. Jednak­
że już na wstępie przemówie­
nia twierdził on, że cały naród 
nie godzi się ze stanowiskiem 
rządu i domaga się dyktatury 
w ojskow ej.

Wezwana policja mówcę ra­
diowego aresztowała.

O godz. 20.30 min. Spraw 
Wewnętrznych, Czerny, odbył 
konferencję z przedstawiciela­
mi armii.

Według krążących pogłosek, 
tematem konferencji była spra 
wa utrzymania ładu i porząd­
ku w Republice.

Reprezentanci armii mieli 
zastrzec się przed ewentualno­
ścią wciągania wojska do akcji, 
mającej na celu stłumienie ra-

Powstała zupełnie nowa sytuacja
Prasa niemiecka o żądaniach Polski

BERLIN. Żądania Polski wy 
wołały żywe echo w prasie nie

Jak doszło do kapitulacji
Praga daremnie czekała na pomoc Sowietów

Rząd czeski przeżywał we 
środę bodajże najcięższe chwile 
swego istnienia.

Jak donosiliśmy, we wtorek 
wieczorem, po kilkugodzinnych 
obradach zapadła decyzja pod* 
jęcia próby załatwienia zatargu 
czesko — niemieckiego na dr o* 
dze rokowań dyplomatycznych.

Jednocześnie Hradczyna bez 
przerwy czekała na relację swe* 
go posła w Moskwie. O godz. 
11.45 w nocy nadszedł z Mo* 
skwy pierwszy szyfr, z którego 
wynikało, że ZSRR WYMA* 
W IA  SIĘ OD JAKICHKOL* 
WIEK WYSTĄPIEŃ CZYN* 
NYCH W  OBRONIE CZE* 
CHOSŁOWACJI.

W Ciągu 45 minut Rada Mi­
nistrów obrad mała pod zna­
kiem ewentualneści ustąpienia 
całego gabinetu. Po odrzuceniu 
koncepcji dymisji gabinetu 
przystąpiono do opracowa­
nia nowego projektu załatwię 
nia zatargu czesko-niemieckie­
go na drodze międzynarodowe 
go arbitrażu.

Koło godz. 1-ej w nocy pro­
jekt ten podany został do wia­

domości posłów Francji i Wie! 
kiej Brytanii, rezydujących w  
Pradze.

Około godz. 2-ej w  nocy po­
seł Wielkiej Brytanii w Pradze, 
Newton i poseł francuski la 
Croix zgłosili się do prezydenta 
Benesza oświadczając mu, że 
projekt rządu czeskiego jest nie 
realny.

Zarówno Londyn, jak i Pa­
ryż odmawiają jakiejkolwiek 
swej interwencji tak długo, 
jak długo projekt ten będzie 
wysuwany przez rząd Republi­
ki.

Prezydent Benesz zakomuni­
kował decyzję Londynu i Pary 
ża przebywającym w Hradczy- 
nie ministrom. Rozpoczęły się 
ponowne obrady. Trwały one 
do godz. 7-ej rano.

O godz. 7-ej Radą Ministrów, 
w której uczestniczył prezy­
dent Benesz, postanowiła zgo­
dzić się na wszystkie żądania 
Niemiec, oddając Rzeszy spor­
ne terytoria i na pertraktacje 
co do innych mniejszości na 
tejże płaszczyźnie.

Mimo, że decyzja Rady Mi* 
nistrów zapadła o godz. 7*ej ra 
no, rząd postanowił zebrać się 
na ponownym posiedzeniu ga* 
binetu o godz. 10*ej rano celem 
omówienia treści komunikatu 
oficjalnego, któryby w możliwie 
oględnej formie zawiadomi! cze 
ską opinię publiczną o kapituła 
cji rządu Republiki.

Posiedzenie Rady Ministrów 
rozpoczęte o 10*ej rano, trwało 
bez przerwy do godz. 18=ej wie 
czorem. W  międzyczasie bo* 
wiem wyłoniła się ewentualność 
opozycji ze strony parlamentu 
czeskiego.

Według obiegających kola 
polityczne pogłosek, niewątpli* 
wie w dużym stopniu do kapi* 
tulacji Czechosłowacji przyczy* 
niło się stanowisko gen. Syro* 
wego, który nader pesytnistycz 
nie oceniał możliwości obronne 
armii czeskiei w wypadku, jeże 
li nie zostałaby ona poparta po 
mocą z zewnątrz, które to stano 
wisko stało się we wtorek przy 
czyną ostrego sporu między ge 
nerałem Syrowem a ministrem 
Schramkiem.

mieckiej. Przytoczymy te cha­
rakterystyczne wynurzenia 
„Berliner Tageblatt":

„Benesz gra dalej jeszcze na 
zwłokę — stwierdza ironicznie 
to pismo.—Chciałby on jeszcze 
zasięgnąć zgody parlamentu 
na zalecenia Anglii i F/ancji.

Czy p. Benesz — zapytuje 
dziennik — zasięgał w roku 
1919 zgody Niemiec, Polski czy 
Węgier, gdy zagarniał ich zie­
mie?

Niech przypomni sobie ów­
czesne wypadki, jeżeli nie mo 
że wciąż jeszcze zrozumieć, iż 
nie chodzi już obecnie o roko­
wania i zwlekanie, lecz o jas­
ną i szybką decyzję.

Nie gra już żadnej roli, czy 
Praga przyjmie zalecenia An­
glii i Francji z zastrzeżeniami, 
czy bez zastrzeżeń. Przez for­
malne zgłoszenie roszczeń Pol­
ski i Węgier powstała zupełnie 
nowa sytuacja.

P. Benesz powinien był sobie 
już dawno zdać sprawę, że Pol 
ska i Węgry nie zrezygnują ze 
swej ludności. Nie może on być 
zatem zaskoczony, że i te pań­
stwa zażądały ostatecznego ure 
gulowania swych praw.

Jeżeli miał jeszcze złudzenie 
to powinien był sobie wytwo­
rzyć właściwy pogląd na sytu 
teję po niedzielnym prze - 
mówieniu Mussolinięgo

dykalniejszych wystąpień lud 
ności cywilnej.

PRAGA. Również na pro win 
cji wiadomość o zgodzie rzą® 
du czeskiego na propozycje an* 
gielsko « francuskie wywarła sil 
ne wrażenie.

Zważywszy na to, że nastrój 
wzburzenia i rozgoryczenia dn* 
mu podtrzymywany jest nadal 
umiejętnie przez czerwonych a* 
gitatorów, należy poważnie li* 
czyć się z wystąpieniami o bar* 
dziej żywiołowym charakterze, 
którym nader trudno położyć 
będzie tamę.

PRAGA. Napięcia sytuacji 
wewnętrznej w dalszym ciągu 
wzrasta. Manifestacje na uli­
cach Pragi, pomimo późnej po­
ry, przybierały na sile.

N a placu św. Wacława ze­
brał się około stutysięczny 
tłum. Ze wszystkich stron mia­
sta napływają nowe zwarte 
grupy manifestantów.

Na postumencie pomnika św 
Wacława, symbolizującego, jak 
wiadomo, dzieje historyczne 
narodu czeskiego, złożono wień 
ce.

Tłum śpiewał hymn narodo­
wy i wznosił okrzyki w rodzaju 
„hańba rządowi", precz z Be­
neszem", „niech żyje armia", 
„dajcie nam broni", „na front"

Również wielki tłum zebrał 
się przed Hradczynem, usiłując 
przedostać się na podwórze za 
mkowe, celem zademonstrowa­
nia przeciwko prezydentowi 
Beneszowi. Zamek otoczyły gę 
ste kordony policji, powstrzy­
mując manifestantów.

Tłum usiłował przedostać 
się do hotelu „Alcron", który 
jak wiadomo, był siedzibą lor­
da Runcimana. Gęsty szpaler 
policji nie dopuścił manifestan 
tów.

RZYM POPIERA 
NASZE ŻĄDANIA

LONDYN. Ambasador wio* 
ski hr. Grandi odwiedzi! we 
środę ministra Spraw Zagranicz* 
nych lorda Halifaxa.

Ambasador włoski w rczmo* 
wie z lordem Halifaxem z naci* 
skiem podkreśli^ konieczność 
całkowitego rozwiązania zagad* 
nienia czeskosłowackiego, a ze 
szczególnym naciskiem poparł 
żądania, wysunięte przez Polskę 
i Węgry.
NIE CHCĄ ROKOWAĆ Z  

RZĄDEM HODŻY
PRAGA. W edług wiadomoś 

ci z kół poinformowanych, rząd 
Rzeszy oświadczył charge d’af* 
faires Czechosłowacji w Berli* 
nie, że nie zamierza prowadzić 
żadnych rokowań z obecnym 
rządem czeskim.

BERLIN. Radio niemieckie 
ogłosiło komunikat, iż rząd Rze 
szy zgodzi się na przyjęcie an* 
bielsko * francuskiego planu tył 
ko wówczas, jeżeli za gwarantów 
wane zostanie pomyślne załat* 
wienie żądań polskich i wegier* 
skich.
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? e^ neS ° dnia W anda Bier- 
ie i męża T^yr-f  ̂ • , S Wierd^iła z przerażeniem , żc
szukiwania kMn»n^  łj a i W d cm u * W szczęła  energiczne po- 
kamień w w o d z ie .m y Żadncg0  Wyniku< Józe£ znikł jak
ra czr*s ê W anda spotkała swego dawnego adoratcw
lei rłJS wka’ który od czasu jej z a - ,ip ó jśc ia  unikał 

‘C W ien ^Pcsób °  ntej zapomnie£. Ale obecnie gdy ją 
, w sercu jego odżyła z dawną sjją miłość do W andy 

!„• re-wnego dnia w prasie pojawi;a si? wiadomość ic  w 
wa^erskim znaleziono zmasakrowane zwł0ki niezna- 

dr^a “ ęz“zyzny- Wanda udała się d 0 prosektorium i stwisr* 
azua, ze to zwłoki jej męża. W  d ro dze powrotnej z pro*
iest rakA- zrodzd? się w jej umyśle podejrzenie, ie  Jan 
jest zabójcą Jozefa. To «  gdy podczas przesłuchania zapy*
t tv  k 7  tCS nie ? dgKza!^ f ,męiowi 2 jej powodu I « y  me był o nią zazdrosny, Wanda zosta}, wytracona z 
równowagi tym pytaniem. U wytr^cona z

t i r W c , 7 dal5 Si? podc r̂zan.f j ? dziemu śledczemu, który 
S T jfn a  ^  mUrU‘ * Podania *azw^ a ł adre*

' ®r2eiurnifa^ i Wka/ ?r0T!a^ 0n0 du Vrzędu ^edczego. Podczas 
K  i V I  3 śledczy nr brał przekonania, że Jan jest zabój ą Jozefa Biernackiego i kazał go aresztować.
Biek J f  Wj. m mC Czc,s if l  i edna-< « * ity . Zakwit*! się w 
we i ' v Cv S ckulz ł tw r*z 7. nia onuścił Warsza*
brata r° °  j.Sj ^ ' ta' W  poci^ u spostrzegł
działam i fjf któ^  na chwilę z trzymał sie przed «rze* 
jew ł-.^ . w którym znajdowali się kochankowie. Rozmyślił się 
ic-anak. i poszedł dalej.
•* "ózef co chwila zerkał na drzwi przedziału. Wy­
c i e *  ° mu s^ ’ j es* ukryty gdzieś w ką-
DaćiZe- O g l ą d a  się mu i dziwi, że Józef jedzie 

Jó fGm W towarzystwie ^ o d e j  dziewczyny, 
pał ' starał si^ Przegonić te wszystkie myśli, sta- 

i się zapomnieć o swojej przeszłości, o młodości, 
dawnej miłości do Wandy, o swoim małżeństwie — 

^nciał oderwać się od tego wszystkiego, co go ostat- 
mo otaczało i tylko pić ze źródła miłości, jakie na­
gle przed nim się rozwarło.

O pierwszej po południu Józef z Martą przyby­
li do Kalisza. Okazało się, że brat Marty mieszka za 
miastem w drewnianej chacie położonej niedaleko 
granicy niemieckiej.

— Zaczekaj tutaj, kochany — rzekła Marta 
gdy doszli do chaty. — Przed tym sama tam wejdę 
 ̂Przygotuję brata... Nie wie bowiem o niczym... Mu­

szę mu przecież zakomunikować, że jesteś moim 
przyjacielem...

— To mnie nieco obraża — twarz Józefa na 
chmurzyła się. — Do czego musisz go przygotować?

— Znam go dobrze... jest nerwowy... Może cza­
sem palnąć jakieś głupstwo... Zrozum, że jest to 
przecież trochę niezwykłe... Ja, panna mam przyja­
ciela, który jest żonatym i... Polakiem...

Józef milczał. Serce mu się boleśnie skurczyło 
1 coś go zaczęło dławić w gardle.

W chwili gdy Marta zniknęła za drzwiami, w Jó- 
Zj j i - b^dził.a si  ̂ do ucieczki: szybko stąd się 
oddalić i wsiąść w pociąg idący do Warszawy.

Ale zaraz w oknie pojawiła się uśmiechnięta 
twarz Marty. Obok niej stał wysoki, barczysty wie­
śniak i wysoka chuda kobieta o dużym nosie i złych 
szarych oczach. Oboje przyglądali się Józefowi z cie­
kawością. Marta dała Józefowi ręką znak, aby 
wszedł do chaty.

Przez chwilę stał on onieśmielony, nie wiedząc, 
co ze sobą zrobić.

— Józku, wejdźże już! — zawołała Marta, wy­
chylając się przez okno.

A widząc, że Józef jeszcze ciągle nie rusza się 
z miejsca, wybiegła przed chatę i ujęła go za rękę.

— Dlaczego nie wchodzisz do chaty? Brat nic 
nie powiedział. Czy może w ogóle zabrać głos w 
nioich osobistych sprawach?

Po chwili Józef znalazł się w schludnej izbie. 
Barczysty wieśniak nie okazując zbytniego zadowo­
lenia podał mu rękę i przedstawił się.

W ciągu dnia, ani wieśniak, ani jego żona nie

C Z Y T A J C I E
I Ż Y C I E  
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i zamienili słowa z Józefem. Marta wprowadziła go 
J do izdebki, w której panował półmrok i rzekła:

— Tutaj na razie będziemy mieszkali. Dwieście 
rubli, które wziąłeś ze sobą starczy nam na razie... 
Później... zresztą jeszcze mamy czas o tym mówić...

Przez cały dzień Józef nie wychodził z izdebki. 
Marta przyniosła mu posiłek, a gdy zapadł zmierzch, 
udali się na spoczynek, ponieważ tego dnia wcześnie 
wstali i byli sami.

Nagle wśród nocy obudził Józefa podejrzany 
szelest.

Marta leżała obok niego pogrążona w głębokim 
śnie. W przyległej izbie rozlegały się szmery, a za­
raz do uszu Józefa dobiegła rozmowa prowadzona 
przytłumionym głosem. Józef pomimo, że prawie nie

— Marto, prossze cif, przeprowadzimy sie 
gdzieś indziej...

rozmawiał z właścicielami chaty, od razu poznał gło­
sy brata i bratowej Marty.

— Czy szukałaś w kieszeniach spodni? — zapy­
tał męski głos.

— Szukałam wszędzie, portfelu jednakże nie 
znalazłam.

— Ładnie szukałaś...
— Poszukaj więc ty...
— Czy smacznie śpią?
— Jak zabici, ten jegomość jest zakochany w 

Marcie po uszy...
— Czy Marta naprawdę chce wyjść za niego?
— Tak, twierdzi, że przejdzie on na naszą wia­

rę, wówczas bez trudu otrzyma rozwód i ożeni się 
z nią...

*— Czy przywiózł on ze sobą dużo pieniędzy?
— Słyszałeś przecież, że dwieście rubli...
— Jeszcze narobi wrzawy, że skradliśmy mU 

pieniądze...
— Niech krzyczy... Czy ujął nas za rękę?.. No, 

idź poszukaj...
— Portfel musi z pewnością leżeć pod podusz-

ką...
Józef usłyszał jak w przyległej izbie głucho 

trzasnęło łóżko, a następnie do jego uszu dobiegło 
szurgotanie bosych nóg po podłodze.

Józef rzeczywiście wsunął portfel pod podusz­
kę, ale nie było w nim dwustu rubli. Znajdowało 
się tam tylko v pięćdziesiąt kilka rubli. Obawiał się 
powiedzieć Marcie, że ma mało pieniędzy. Przypusz­
czał bowiem, że to by ją zmartwiło, a zbyt silnie ją 
kochał, aby był zdolny do sprawienia jej przykro­
ści...

Józef usłyszał, że bose kroki zbliżają się. Ostroż­
nie więc wysunął portfel spod poduszki i trzymał go 
w rękach, które wsunął pod kłodrę.

Józefa ogarnęła chęć, aby zapytać „kto tam?*4, 
aby przestraszyć domowego złodzieja. Ale opano­
wał tę chęć i udawał, że mocno śpi. Doszedł bowiem

do wniosku, że lepiej będzie, gdy nie zdradzi im, że 
wie, jakimi są łotrami.

Nagle poczuł, jak jakaś ręka ostrożnie I powoli 
wsuwa się pod poduszkę i manipuluje tam przez kil­
ka chwil, posuwając się wzdłuż i wszerz...

Józef zaczął chrapać, nie przestając przy tym 
nasłuchiwać. Słyszał, jak mężczyzna przerzuca jego 
ubranie i klnie po cichu...

Po kilku chwilach ciężkie i bose kroki oddaliły 
się i do uszu Józefa dobiegła następująca rozmowa:

— Znalazłeś?
— Nie.
— Nawet pod poduszką?
— Diabli go wiedzą, gdzie schował portfel...
— Jestem przekonana, że ma przy sobie więcej 

niż dwieście rubli, ponieważ w innym wypadku, nie 
ukryłby ich tak dobrze...

— Również i ja tak myślę...
— Wydostanę już od Marty, ile przywiózł pie­

niędzy...
— Należy powiedzieć Marcie, aby zabrała od nie 

go pieniądze i puściła go kantem...
— Może jeszcze raz przeszukać jego rzeczy?
— To niebezpieczne... możesz go jeszcze obu­

dzić...
— No, to chodźmy spać...
Józef nie spał już całą noc. Ciężkie jak ołów 

myśli nie dawały mu spokoju. A nadomiar wszyst- 
kiego gnębiły go wyrzuty sumienia. Jezu Chryste, 
co ja uczyniłem? Gdzie wpadłem!?

Należy stąd jak najszybciej uciec, wziąć nogi za 
pas i uciec! Nie, dłużej tutaj nie pozostanie. Z rana 
powie Marcie, że udaje się do miasta, aby coś kupić 
i nie wróci. Wsiądzie do pociągu i pojedzie do War­
szawy...

Z rana jak tylko słońce zajrzało do izdebki, 
Marta otworzyła oczy. Uroczy uśmiech wykwitł na 
jej pięknej twarzyczce.

— Kochanie, moje słoneczko — szepnęła mu do 
ucha, przytuliwszy się do niego — czy już długo nie 
śpisz?

I Józef nagle zapomniał o powziętym w nocy 
postanowieniu, zaniechał z miejsca zamiaru porzu­
cenia Marty. Znów był pijany szczęściem... Nie, nie 
mógł uciec od Marty, jakby mógł żyć bez niej?

Ale z rana gdy wyszedł z Martą na miasto, 
oświadczył jej w kategorycznym tonem:

— Marto, proszę cię, przeprowadźmy się gdzieś 
indziej... nie mogę i nie chcę dłużej mieszkać o two­
jego brata...

— Dlaczego — spojrzała na niego ze zdumie­
niem.

Nie podał jej jednak prawdziwych powodów. 
Zdawał bowiem sobie sprawę, że gdyby opowiedział 
jej o podsłyszanej w nocy rozmowie, bardzo by się 
tym zmartwiła. Wolał więc skłamać i oświadczył:

— Pragnę być tylko z tobą, obecność twojego 
brata krępuje mnie trochę i mąci moje szczęście...

Marta dała się przekonać. Miał przecież rację, 
brat jej zawsze był nachmurzony, a bratowa ciągle 
mruczała coś pod nosem.

Po powrocie do chaty Marta zapakowała swoje 
rzeczy i oświadczyła bratu, że jej kochanek woli 
mieszkać u obcych ludzi.

Oczy wieśniaka zapłonęły gniewem.
— Nie pozwalam ci zabrać rzeczy! — wrzasnął. 

— Jeśli mu się tu nie podoba, niech się wynosi sam, 
a ty pozostaniesz tutaj. Nie wypuszczę cię stąd... nie 
będziesz się zadawała z takimi... Rozumiesz, dziew­
ko!

Marta śmiertelnie zbladła i zaczęła drżeć na ca­
łym ciele, nie mogąc wypowiedzieć słowa.

W tym momencie do izby wszedł Józef, który 
wyszedł na chwilę i wieśniak rzucił się na niego jak 
rozjuszone zwierzę... (Dalszy ciąg jutro).

C Z Y T A J C I E

N O W E G O  
SPORTOWCA
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Działalność OZN. w Okręgu Kieleckim
W  l o k a l u  K i e l e c k ie g o  O k r ę - j  w o d n i c z ą c e g o  O b w o d u  O Z N .  I ty m  p r z e d s t a w i c i e l e  Kó ł  O Z N .  

gu  O Z N .  ( D o m  W F .  i P W ,  iro. I K ie lc e- m ia s t o  mec .  C h ę c i ń s k i e - ! z t e r e n u  O b w o d u  z łożyl i  spra-  
M ar sz .  J. P i ł s u d s k i e g o  w Kiel-  go u c hw a l i l i  j e d n o g ł o ś n i e  w s t ą  I w o z d a n i e  z . d o t y c h c z a s o w e j

pić w sze reg i  O Z N .  tw o r z ą c  | d z ia ła ln o śc i ,  
n o w y  o d d z i a ł  O Z N .  n a  te re n i e  
Kielc.

c a c h )  o d b y ł a  się o d p r a w a  p rz e  
w o d n i c z ą c y c h  w s z y s t k i c h  O b ­
w o d ó w  O k r ę g u ,

O d p r a w i e  p r z e w o d n i c z y ł  p r ze  
w o d n i c z ą c y  O k r ę g u  p.  W.  D łu  
gosz .  P r z e w o d n i c z ą c y  i s e k r e ­
ta r z  O k r ę g u  D u s z a  omówi l i  
a k t u a l n e  s p r a w y  p o l i t y c z n e  i 
o rg a n i z a c y j n e .

W  świe t l icy  K ol e jow ego Przy  
s p o s o b i e n i a  W o j s k o w e g o  w Kiel  
c a c h  o d b y ł o  się z e b r a n i e ,  w 
k t ó r y m  w zię ło  u d z i a ł  oko ło  
250  p r a c o w n i k ó w  k o le jo w y c h .

Z e b r a n i  ko le jo wcy po  w y s ł u  
c h a n i u  p r z e m ó w i e n i a  wiceprze-

R o c z n i k  1336
EXPRESSU CODZIENNEGO 5 gr. 

K U P I M Y
Z g ł  osz en ia :  Kie lce ,  ul. S i e n ­
k ie w ic z a  Nr  32, Kie leck i  Ex- 

p re s s  C o d z i e n n y

W  K ie l c a c h  o d b y ł o  się p o d  
p r z e w o d n i c t w e m  mec .  C h ę c i ń ­
sk iego  p o s i e d z e n i e  P r e z y d i u m  
i R a d y  O b w o d u .  N a  z e b r a n i u

P o s t a n o w i o n o  p o w o ł a ć  do 
R a d y  O b w o d u  K ie lc e - m ia s to  6 
c z ł o n k ó w  n a  m ie js ce  ty ch ,  k tó  
r zy  przesz l i  do R a d y  O b w o d u  
K i e lc e -p o w ia t  w z w i ą z k u  z po  
d z i a ł e m  d a w n e g o  O b w o d u  k ie  
l e ck i eg o  n a  O b w o d y  Kielce-  
m ia s to  i K ie lc e -p ow ia t .

D ożynki w  Kielcach
W ram ach u roczystośc i  

w dniu 2 października br. 
o godz. 1 3, w  Kielcach, Z w .  
Młodej W si z iem i kieleckiej  
organizuje D ożynk i — Sw ię  
to  pracy rolnika na boisku  

j WKS. Kielce.

G osp odarzem  d o ży n ek  bę  
dzie p. w ojew od a  kielecki.  
W  d o żyn k ach  w eźm ie  u-

Z powodu rekordowego powodzenia w Radomiu

OTWARCIE CYRKU STANIEWSKICH
w  K ie lc a c h  n a  p la c u  o b o k  d w o r c a  a u t o b u s o w e g o  ( u l . F o c h a )

w P IĄTEK  23.IX o godz. 4.30 po poł. 18.30 wiecz.
D y r e k c j a  C y r k u  z u w a g i  n a  kró tk i  po b y t ,  w p r o w a d z a  z m i e js c a  m i ł ą  n i e s p o d z i a n k ę  
D A M Y  B E Z P Ł A T N I E ,  czyl i  2 o so by  n a  m i e j s c a  p a r t e r o w e  w c h o d z ą  za  i b i le te m ,  

w ssjotę I w niedzielę po 2 przedstawienia o godz .  4.30 i 8.30 wiecz.
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Kina k ieleckie:mmmammmmmmmammmmamBcma
C z w a r t a k  P e r ły  k ór óny  
P a ł a c e :  Mi łoś ć  w k a j d a n a c h
WF. i P W .  W ię c e j

Instruktor Wychowania Fizycznego
z a a n g a ż o w a n y  do Kielc

dział I 7 grup w  strojach re­
g ionalnych  ze  w sz y s tk ic h  
p o w ia tó w  w o je w ó d z tw a  w  
liczbie 800  osób , oraz 10 
kapel ludow ych , oprócz  t e ­
g o  cz łon k ow ie  Z w . Młodej  
Wsi ziemi kieleckiej w licz­
bie 2 .500  osób .

m z  se k re
, t a r k a  

C&sino: Z n a c h o r

Celem  ożyw ien ia  akcji u- 
sportow ienia  ob yw ate l i  i sko-  

_ J ordynow ania  prac w . f. na 
terenie ca łego  w o je w ó d z tw a  
p. w ojew od a  kiel. dr. D z ia ­
d osz  za a n g a ż o w a ł  w  c h a ­
rakterze w o je w ó d z k ie g o  in - |  
struktora w. f. ab so lw en ta

Centralnego Instytutu  
chow an ia  F izy czn eg o , a 
becnie  A kadem ii w . f.

W v-y
o -
w

K u p o n  u lg o w y  , , K . Eipressu Cod z . "

o k a z i c i e l o w i  k a s a  w y d a  bi l e t  
u l g o w y  w c e n i e  7 5 gr .  na  w s z y ­

s tk i e  m i e j s c a  w „ C Z W A R T A K U " .

B A R  

i R E S T A U R A C J A

B R I S T O L
K ie lc e , Sienkiewicza 21 te l. 12-19
Z a p r a s z a  dziś  na  s p e c j a l n e

d a n i a  b a r o w e
S z c z u p a k  f a s z .  z  k l u s k a m i  S8 g r .
G r z y b y  w  ś m i e t a n i e  6 0 g r .
Z r a z  w ie p r z o w y  b ity  50 g r .
O z o r e k  cielęcy sos c h rza n o w y  59 g r .
K ie łb a s a  sm a żo n a  z  ka p u stę  4 0  g r.
Btmos s t a r o p o l s k i  4 0  ..

Ceny niezm ienione od 1935 r .
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£  O d b io rn ik i sieciow e I g r z e j -  £
♦  n ik ł e le k try c zn e , ż e la z k a , J
3  Im b ry k l, k u c h e n k i, g r z a łk i |
3  do ru re k , p o d u s zk i i inne i
b  do n a b y c i a  na do-  |
|  godnych w a r u n k a c h  |

w Radomskim T-wie i

ELEKTRYCZNYM |
S p ó ł k a  A k c .  w  R a d o m i u  |

|  ulica Traugutta Nr 5 3 1
ilHMłMHIłHMHW lllllllllllllllllllllllł O  *  *  *

K n p o n  „ K .  E ip re s s u  C o d zie n n e g o "
u p o w a ż n i a  d o  o t r z y m a n i a  w  ka -  
sie k in a  „PalBCC* w K i e l c a c h  
b i l e t u  w c e n i e  75 gr,  n a  w s z y ­

s tkie  m i e j s c a

aHiiHiiiiiiHiniiiimiiiiitiiiiiiłiHinmiimiiiiiiiNiiiiiia
|  Trudno żyć kulturalnie bez |  
E RADIOODBIORNIKA s

f T EL E F UNKE Ni
g N a j n o w s z e  m o d e l e  tych  = 
I  a p a r a t ó w  do  n a b y c i a  |

|  w sklepie Elektrowni i
|  Kielce, u l, Sienkiewicza 59. |
a miuiiiiiHiieiniHit itm m m m m i iim iiiiKtiitiiiuiui i

Zawody strzeleckie
p ra c o w n ik ó w  „ L u i w i k o w a “

Z w i ą z e k  S t r ze le ck i  o d d z i a ł  
„ L u d w i k ó w ” p o d  p r o t e k t o r a ­
t e m  p. dyr .  K w i e c i ń s k i e g o  o r ­
g a n i z u j e  w n i e d z i e l ę  25 bm .  
n a  s t r ze ln ic y  m a ł o k a l i b r o w e j  
W F.  i P W .  z a w o d y  s t rz e le ck ie  
d l a  p r a c o w n i k ó w  H u t y  „ L u d ­
w i k ó w ”.

K ie r o w n ic tw o  z a w o d ó w  u s t a ­
liło p o d z i a ł  z a w o d n i k ó w  j a k  
n a s t ę p u j e :  G r u p a  I — z a w o d ­
nicy  p o s i a d a j ą c y  O .  S. kl .  1 i 11. 
G r u p a  11 —  z a w o d n i c y  posia* 
d a j ą c y  O .  S. kl. 111 i nie p o ­
s i a d a j ą c y  O .  S. G r u p a  111 —

z a w o d n i c z k i  p o s i a d a j ą c e  O.  S. 
kl. 111 i n ie  p o s i a d a j ą c e  O.  S.

K o n k u r e n c j e :  G r u p a  1— p o ­
s t a w a  le ż ą c a  20 s t r z a łó w  t a r ­
c za  20x14.  G r u p a  2 i 3 — p o ­
s t a w a  l e ż ą c a  10 s t r za łó w ,  t a r ­
cza  50x10.

Z w y c i ę z c o m  i z w y c i ę ż c z y ­
n io m  p i e r w s z y c h  m ie js c  p r z y ­
z n a n e  z o s t a n ą  c e n n e  n a g r o d y  
i d y p l o m y .

U c z e s t n i c y  u r z ą d z a n y c h  z a ­
w o d ó w ,  k tó rzy  w y s t r z e l a j ą  w y ­
m a g a n e  mininaa  z d o b ę d ą  O d ­
z n a k ę  S t r z e l e c k ą ,  Z S .

Sensacja sportowi dla Kielc
J a k  się d o w i a d u j e m y  w o- 

s ta tn ie j  chwi l i  do  Kie lc  p r z y ­
j e ż d ż a  d r u ż y n a  k i l k a k r o t n e g o  
m is t r z a  Pol sk i  —  l ig ow a  „Cra-  
c o v i a ” (K ra k ó w )  i s p o t k a  się z 
r e p r e z e n t a c j ą  P o d o k r ę g u  K i e ­
leck iego ,  w  d n i u  25 w r z e ś n i a  
n a  b o is k u  W K S - u .

O t r z y m u j e m y  in f o r m a c ję ,  że

z „ C r a c o v i ą ” do  Kie lc  p r z y j a ­
d ą  na j le ps i  l igowcy,  w ie lo k ro t ­
ni r e p r e z e n t a n c i  Polsk i ,  m .  in ­
n y m i  L as o ta ,  G ó r a ,  K o rb a s ,  
Z e m b a c z y ń s k i ,  Sz e l i g a  i R a d ­
w ańs k i .

S z c z e g ó ł y  t y c h  w s p a n i a ł y c h  
z a w o d ó w  p o d a m y  w n a j b l i ż ­
s z y m  czas ie .  Z S .

W arszaw ie  p. Z ie len iew sk ie  
go Sław om ira, pow ierzając  
mu organizację sportu w  
w o je w ó d z tw ie  kieleckim.

N a le ż y  z a z n a c z y ć ,  że  p. 
Z ie len iew ski do n iedaw na  
pełn ił  ob ow iązk i  k ierow ni­
ka tech n iczn ego  i g łów n ego  
instruktora w  najw iększym  
klubie sp o r to w y m  stolicy  
KS. „Polonia** w W arsza­
w ie , gdzie dał się p ozn ać  
jako w y tr a w n y  fach ow iec .

Komunikując o p o w y ż ­
szy m  uprasza się organiza­
cje i kluby sp ortow e , aby  
w zakresie  zagadnień  w. f. 
i sportu zw raca ły  się do 
w ym ien ion ego  instruktora  
w ojew ód zk iego , pełn iącego  
obow iązk i w kieleckim U-  
rzędzie  W ojew ódzkim  ( W y ­
dział W ojsk ow y).

R ó w n o cześn ie  zaw iadam ia  
się, że  staraniem  Z w iązk u  
Strzeleck iego  zostaną  urzą­
dzone  w  p ierw szej ponowie  
p rzysz łego  m iesiąca lek ko­
a t le ty cz n e  indyw idualne mi­
strzostw a  Kielc w  konku­
rencji męskiej. W z y w a  się  
zatem  w sz y s tk ic h  sp o r to w ­
c ó w  kieleckich do in ten syw  
nego treningu, a k luby i s to  
w arzyszen ia  sp o r to w e  o p o ­
b u d zen ie  s w y c h  c z ło n k ó w  
do w z ięc ia  grem ialnego u- 
działu w  tak pięknej im pre­
zie.

N u m e r  a k t  Km.  580/38.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  

w S z c z e k o c i n a c h ,  C z e s ł a w  Ma-  
ch u ra ,  m a j ą c y  k a n c e l a r i ę  w 
S z c z e k o c i n a c h ,  ul.  P i e r a c k i e g o  
13, na  p o d s t a w i e  a rt  602 k.p.c.  
p o d a j e  do  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ­
ści, że d n i a  4  p a ź d z i e r n i k a  
1938 r, o godz .  10, w D ą b r o w i ­
cy, gm .  R ok i tn o ,  pow.  w ło sz -  
czow sk ie g o ,  n a  m ie js c u  p r z e ­
c h o w a n i a ,  o d b ę d z i e  się 1-sza 
l i c y ta c ja  ru c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą ­
c y c h  do  E le o n o r y  W ó j c i k o w e j ,  
s k ł a d a j ą c y c h  się z B u h a j a  ro ­
c z n e g o  m a ś c i  c z a rn o -b ia ł e j ,  j a ­
ł ó w k a  ro c z n a  m aśc i  c z a r n o - b i a  
łej ,  3 świn ie  p ó ł r o c z n e  w ag i  p o  
50 klg.,  10 mtr .  ży ta  w snop-  
k a e b ,  10 mtr,  p s z e n i c y  w s n o p ­
k a c h ,  10 mtr .  o w s a  w s n o p ­
ka c h ,  o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  
s u m ę  685 z ło tych .

R u c h o m o ś c i  m o ż n a  o g l ą d a ć  
w d n iu  l i cy ta c j i  w mi e jscu  i 
c za s i e  w yże j  o z n a c z o n y m .

D n i a  20 w r z e ś n i a  1938 r.

K u p o i „ K .  Eupre ssu C o d zie n n e g o "
upow ażnia do otrzymania ulgo 
w eg o  biletu w cen ie  75 gr. do  
kina „Caslno" na w szystkie  

m iejsca z w yjątkiem  lóź.

S y g n a t u r a  Km.  2641/38.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
Ko m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  

w Kie l cach ,  rew.  1-go, Z d z i s ł a w  
B ie ń k o w s k i ,  m a j ą c y  k a n c e l a r i ę  
w Kie lc ach ,  ul. L i p o w a  19, na  
p o d s t a w i e  art.  602 k, p. c. p o ­
da j e  do  p u b l i c z n e j  w ia d o m o ś c i ,
że dnia 26 w rześnia 1938 ro­
ku  o go d z in ie  10-ej, w K ie l ­
c ach ,  u!. Z a g ó r s k a  o d b ę d z i e  się 
l - s z a  l i cy t ac j a  ru c h o m o śc i ,  n a ­
l e ż ą c y c h  do  S pó łk i  S z l a m i a r n i  
Kie leck ie j  s k ł a d a j ą c y c h  się z 
2 b e c z e k  k is zek  s z l a m o w a n y c h  
wagi  ne t to  oko ło  360 klg.  k i s z ­
ki solone ,  o s z a c o w a n y c h  n a  
ł ą c z n ą  s u m ę  900 zł.

R u c h o m o ś c i  m o ż n a  o g l ą d a ć  
w d n i u  l i cy tac j i  w m ie j scu  i 
c za s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

D n i a  2 1 w r z e ś n i a  1938 r.

Brofene ogłoszenia

Chłopcy do s p r z e d a ż y  
ga z e t  p o t r z e b ­

n i .  Z g ł o s z e n i a  w A d m i n i s t r a c j i  
Kielce ,  S i e n k i e w i c z a  32 (w p o ­
d w ó r z u  H o t e l u  Pol sk iego) .

Złóż ofiarę 
na F . 0. N.

P r e n u m e r a t a  m iesięczna „K ieleck iego  Ezpressu Codziennego" łącznie z odnoszen iem  do domu lub przesyłką pocztow ą w cnłym  kraju 2 Z ł .  50 g r .
C l g y  o g ł o s z e ń :  Za ł wiarsz m ilim etrow y w I szpalcie  w tekście  str. 1-sza 50 g r .  za tekstem  str. VIII 40 g r . ,  O głoszen ia  drobne 10  g r .  za słow o. O głoszen ia  m atrym onialne w  dziale „drob­

nych" 20 g r .  za słow< Kom unikaty i wzm ianki 1 Zl. od w iersza, kom unikatów bezp łatnych  nie um ieszcza się. Za treść og ło szeń  redakcja nie odpow iada.

R edak cja  i A dm inistracja  K ielce , ul. Ż y tn ia  8. Drukarnia „Spółdruk” K ielce, ul. S ienkiew icza 32.
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